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Same dane liczbowe, otrzymane z pomiarów 
i przedstawiające zależności funkcyjne między 
cechami fizykalnemi danego zjawiska, nie mówią 
bezpośrednio nic o mechanizmie wewnętrznym te­
go zjawiska. Wykrycie mechanizmu we­
wnętrznego stanowi zadanie teorji. Znajo­
mość teorji pozwala łatwiej określić różne wpływy 
na przebieg badanego zjawiska i wprowadza ja­
sność w opisie, znajdując wspólne przyczyny dla 
różnych przejawów.

Dlatego, po opisie zjawisk wyładowań w przy­
padku iskierników pomiarowych, przedstawię 
w krótkości ich teorję, a następnie dopiero wy­
ciągnę wnioski co do stosowalności poszczegól­
nych typów iskierników do pomiaru wysokiego 
napięcia oraz co do słuszności wzorów w prak­
tyce najczęściej stosowanych.

I. DANE DOŚWIADCZALNE.
1. Sposób działania iskierników pomiarowych.

Iskiernik, służący do pomiaru wysokiego na­
pięcia, składa się z dwóch, odizolowanych od sie­
bie powietrzem elektrod metalowych, z których 
każda połączona jest przewodem metalowym z in­
nym biegunem wysokiego napięcia.

Metoda iskiernikowa opiera się na założe­
niu, że dla danych elektrod, danego ciśnienia (b) 
i temperatury (t) powietrza, każdej odległości 
między elektrodami (a) odpowiada jednoznacznie 
określona wartość różnicy potencjałów między 
elektrodami (Vo — napięcie krytyczne), przy któ­
rej w sposób nagły, praktycznie biorąc, następuje 
pierwsze, dostrzegalne zmysłem wzroku lub słu­
chu, wyładowanie czyli przepływ elektryczności 
między elektrodami przez powietrze. Zależnie 
od kształtu i odległości elektrod, wyładowanie to 
może być niezupełne (objaw zewnętrzny—świe­
cenie warstwy powietrza w pobliżu elektrody), 
lub zupełne (iskra barwy fioletowo-białej o cha­
rakterystycznym trzasku, która może przejść 
w łuk barwy żółtej, wydający dźwięk, zbli­
żony do huczenia). Jeśli wyładowanie niezupełne 
ma postać jednolitej warstwy świecącej przy 
elektrodzie, nazywamy je świetleniem (ja­

rzeniem '); snopy iskier w pobliżu elektrody 
charakteryzują postać wyładowania niezupełnego 
snopiastego.

Jako sygnał osiągnięcia pewnego określo­
nego napięcia, nadaj e się najlepiej wyłado­
wanie zupełne. To też, gdy przy napięciu kry- 
tycznem V„ występuje świetlenie, a nie przeskok 
(dla wszystkich układów elektrod przy odpowie­
dnio dużych odległościach, z wyjątkiem elektrod 
płytowych), jako zasadę pomiaru wysokiego na­
pięcia przyjmuje się jednoznaczną zależność na­
pięcia przeskoku iskry Vp ( Vp > Vo) dla danych 
elektrod od odległości elektrod a i warunków 
atmosferycznych b , t.

2, Czynniki, mogące wpływać na wartość napięcia 
krytycznego.

Należą tutaj :
a) kształt i wielkość elektrod oraz ich odstęp 

i wzajemne położenie;
b) skład chemiczny, ciśnienie i temperatura 

gazu izolującego (powietrza);
c) rodzaj napięcia (stałe, zmienne; małej 

i dużej częstotliwości, lale uskokowe krótkotrwa­
łe) i ewentualnie biegunowość elektrod;

d) czynniki, jonizujące przerwę iskrową;
e) materjał elektrod.
a) Wpływ na Vo kształtu i wiełkości ełektrod 

oraz ich odstępu i wzajemnego położenia.
Czynnik ten daje się sprowadzić do rozkła­

du pola elektrycznego w gazie mię• 
dzy elektrodami. W poniższych rozważaniach 
ograniczymy się do powietrza atmosfe­
rycznego w warunkach naturalnych (t. j. 
w takim stanie, w jakim znajduje się ono przy 
powierzchni ziemi i izoluje elektrody iskierników 
pomiarowych). Z różnych możliwych typów 
iskierników wydzielimy cztery zasadnicze :

’) Centr. Komisja Słown. elektr. wprowadziła termin 
„świetlenie" zam. „jarzenie"; pierwiastek bowiem w ter­

minie „jarzenie" odpowiada w językach słowiańskich zja­
wiskom lub własnościom ostrym, zdecydowanym, a więc 
przeciwnym właśnie zjawisku „świetlenia".
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iskiernik płytowy, utworzony przez dwie 
równoległe płaszczyzny, rys. 1 ;

,, kulowy (2 jednakowe kule ekscen­
tryczne, rys. 2 ;

Rys. 1. Rys. 2.

ostrzowy (2 jednakowe ostrza, 
zwrócone ku sobie), rys. 3 ;
walcowy (2 walce koncentryczne), 
rys. 4.

Rys. 3. Rys. 4.

Doświadczenie wykazało, że przy tym samym 
odstępie elektrod napięcia krytyczne dla różnych 
rodzajów elektrod nie są jednakowe. Zależność 
napięcia krytycznego od odległości elektrod uj­
mujemy zapomocą charakterystyk V0 = f (a) 
(rys. 5), lub V0 = f(r) (rys. 6).

Z krzywych widać, że dla małych odległości 
elektrod jest jednocześnie napięciem przesko­
ku (V0 = V0p), dla dużych a przy Vo następuje 
wyładowanie niezupełne, a krzywa 
(=ł= VJ odgałęzia się od krzywej V0~f (a). Przy, 
dużych a, przy napięciu V, mniejszem od VP 
a większem od Vo wyładowanie niezupełne jest 
znacznie wyraźniejsze, niż przy Vo (często wyła­
dowanie snopiaste).

ści, przy której występuje minimum Vo , tłoma- 
czy, że na wykresach Vo = f (a) , o dużym zakre­
sie skali dla odstępu elektrod a, krzywa Vo = 
= f (a) przechodzi pozornie przez 0 (rys. 5). 
Minimum to leży oczywiście poza granicą stoso­
walności iskierników pomiarowych ; zajmować 
się niem tutaj nie będziemy. Podobne minimum

Zależność Vo = f (r) i Vp = f (r) dla iskiernika walcowego. 
(Peek); R = const, 60 okr/sek, a = napięcie krytyczne 

(świetlenie), b = napięcie przeskoku.

wykazuje krzywa Vo = f (a) dla iskierników ku­
lowych.

Ponieważ natężenie pola elektrycznego jest 
tą siłą, która działa na cząstki, znajdujące się 
w gazie i posiadające ładunek elektryczny, i po­
woduje przez to przenoszenie ładunku elektrycz­
nego (prąd elektryczny), zatem rozkład i wartość 
natężenia pola (inaczej elektrycznego naprężenia 
powietrza) muszą grać wielką rolę przy powsta­
waniu wyładowań. Przyjęto charakteryzować pole 
elektryczne przez podawanie największego natę­
żenia pola. To największe natężenie pola elektrycz­
nego znajduje się z reguły przy powierzchni jed­
nej z elektrod.

Największe natężenie pola elektrycznego 
w chwili wyładowania (V = Vo) nazywamy n a-

Rys. 5.
Krzywe Vo = f (a) i Vp ( Vo) = f (o) dla układu dwóch 
jednakowych kul i dwóch jednakowych ostrzy przy syme­

trycznym rozkładzie napięcia (W. Weicker).
b = 740 mm Hg, t = 20° C, 50 okr/sek.

Zależność Vo = / (a) dla iskiernika płytowego w powietrzu, 
dla bardzo małych odległości elektrod (E. Meyer), 

b = 760 mm Hg, t = 21° C.

Krzywa V„ = f (a) dla iskiernika płytowego 
w powietrzu (rys. 7) wykazuje dla a — 0,0066 mm 
(6 = 760 mm Hg, temperatura pokojowa) naj­
mniejszą wartość napięcia krytycznego, około 
335 350 woltów (Fo ok. 500 kV/cm). Dla odle­
głości mniejszych od 0,0066 mm napięcie krytycz­
ne jest większe od 335 V i rośnie w miarę zmniej­
szania odległości, przyczem katoda zaczyna brać 
udział w wyładowaniu. Mała wielkość odległo­

tężeniem (lub naprężeniem) krytycznem 
i oznaczamy przez Fo .

Wykreślając zależności F0 = f(a) dla róż­
nych układów elektrod,, otrzymujemy drugi ro­
dzaj charakterystyk. Te właśnie charakterystyki 
stanowią punkt wyjścia dla rozważań teoretycz­
nych i dlatego są równie ważne, jak krzywe 
V0 = f(a), mające znaczenie bezpośrednio prak­
tyczne.
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Naprężenia krytyczne obliczamy według 
wzorów elektrostatyki, przyjmując, że pole jest 
bez ładunków przestrzennych.

Dla idealnego iskiernika płytowe­
go — i tylko dla niego — natężenie pola elek­
trycznego w każdym dowolnym punkcie między 
elektrodami ma wartość taką samą, równą

Fo = — kV/cm (Vq w kV, a w cm) 
a

Przypadek idealny zachodzi przy elektrodach 
płaskich, nieskończenie rozległych. Zbliżyć się 
możemy do tego przypadku w części środkowej 
elektrod o wymiarach ograniczonych, jeśli brzegi 
ich są odpowiednio wygięte i część płaszczyzny, 
tworząca elektrodę, nie jest za mała (o średni­
cy > 10a). Największa odległość elektrod, do­
tąd zbadana, wynosi 12 cm , przy zastosowaniu 
elektrod o wymiarach 150 X 147 cm'). Bez za­
chowania tych ostrożności nie mamy do czynie­
nia z polem jednostajnem, charakterystycznem 
dla idealnego iskiernika płaskiego, lecz natęże­
nie pola przy elektrodach jest większe, niż 
w środku.

Dla iskiernika kulowego 

Fo = — 0 kV/cm, 
a

gdzie 0= f j (r — promień kuli) jest spół- 

czynnikiem, obliczonym analitycznie w założeniu, 
że ziemia jest nieskończenie daleko. Spółczynnik 
ten wypada większy w przypadku uziemienia 
jednej z kul, niż przy symetrycznym rozkładzie

. . , , , d , V . .napięć kul względem ziemi — i — I; ziemia

w nieskończoności stanowi jakby trzecią elektro­
dę. Fo przedstawia w przypadku układu z jedną 
kulą uziemioną naprężenie na kuli, od ziemi izo­
lowanej, wyższe, niż na kuli uziemionej. Aby 
móc te spółczynniki stosować w praktyce, należy 
przedmioty uziemione tak oddalić, aby zmiana 
ich położenia nie wpływała na wartość napięcia 
krytycznego.

Dla iskiernika ostrzowego wo­
bec niemożności analitycznego ujęcia rozkładu 
pola elektrycznego (doprowadzenia, różne w róż­
nych przypadkach, stanowią tutaj istotną część 
elektrod) naprężenia krytycznego obliczyć nie 
można. Na rozkład pola elektrycznego wywiera 
duży wpływ kąt rozwarcia ostrzy.

Dla iskiernika walcowego

kV/cm
r In —

r

R — promień wewnętrzny walca zewnętrznego 
w cm ,

r — promień zewnętrzny walca wewnętrznego 
w cm ,

-) W. O. Schumann, El. Durchbruchfeldstarke von Ga- 
sen, 1923, str. 26.

Wpływy brzegów elektrod na rozkład natę­
żenia pola w części środkowej iskiernika można 
bardzo łatwo wyeliminować, jeśli długość walca 
zewnętrznego przyjąć równą przynajmniej 2 R,

Rys. 8, 9, 10 — Zmiana Fu i
kulowego (Peek).

a wewnętrznego 4 R , przyczem brzegi walca 
zewnętrznego należy odpowiednio wygiąć.

Rys. 10. 
r = 6,25 cm

Z krzywych Fo = f (a) 
dla powietrza, obliczonych 
japomocą powyższych wzo­
rów (rys. 8, 9, 10 i 11), 
widać, że F„ nie ma warto­
ści stałej, ale zależy od 
rozkładu pola, a więc

naprężenie krytyczne nie 
jest wielkością stalą, cha­
rakterystyczną dla mater­
iału (powietrza).

Zmiana wartości napię­
cia krytycznego może rów­
nież nastąpić dzięki ułoże­
niu w jednej z płaszczyzn 
ekwipotencjalnych bardzo 
cienkiej płyty metalowej 

(gdy obie elektrody są jednakowe), np. przez u- 
mieszczenie płaskiej blachy prostopadle do osi 
iskiernika ostrzowego w środku między elektroda- 
mi (rys. 12).

Zależność Fo = t (a) dla iskiernika płytowego (Schumann).
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Gdyby wystąpienie wyładowania zależało 
tylko od wartości największego naprężenia, to 
Vo i f 0 w obu przypadkach powinny być jedna­
kowe (rozkład nat. pola, czyli F = f (V) nie zmie­

nił się); tymczasem okazuje się, że Vo i Fn są 
większe po wsunięciu płyty. Wsuwając płytę 
można przerwać jarzenie się ostrzy.

Podobne zjawisko mamy przy kulach. Na­
pięcie krytyczne układu dwóch kul w odległości a 
(rys. 13-a), o napięciach symetrycznych względem 
ziemi, jest niższe, niż podwójne napięcie krytycz­
ne kuli względem płaszczyzny, uziemionej
(rys. 13-b) w odległości

Obu powyższych zjawisk nie spotyka się 
przy pomiarze wysokiego napięcia ; przytaczam

Rys. 12. Rys. 13a. Rys. 13b.

je, gdyż stanowią, jak zobaczymy, piękne potwier­
dzenie teorji Townsenda.

b) Wpływ własności charakterystycznych ga­
zu izolującego na napięcie krytyczne.

Napięcia krytyczne dla O2, N2, CO* i po­
wietrza różnią się w warunkach atmosferycznych 
ciśnień i temperatur niewiele. O r g 1 e r a) po­
daj e dla 2 jednakowych kul, z których jedna uzie­
miona, 2r = 2,5 cm, a — 0,5 cm przy 750 mm 
Hg, 18n C — napięcie krytyczne przy prądzie sta­
łym:

dla CO2 Vo 15,7 kV
O2 Po 15,7 kV
N2 Vo 18,1 kV

Po 22 9,9 kV 
powietrza Vo 17,4 kV

Przy tern samem ciśnieniu i temperaturze wy­
sokość napięcia krytycznego zależy w dużym stop­
niu od składu chemicznego gazu izolującego. Nor­
malnie elektrody iskiernika pomiarowego są odizo­
lowane przez powietrze w takim stanie, w jakim 
znajduje się ono w miejscu, gdzie pomiaru dokony­
wamy. Okazuje się, że pod względem wytrzymało­
ści elektrycznej powietrze ' wzięte wprost z atmo­
sfery nie różni się od powietrza w budynkach. Wy­
nika to z małych różnic wytrzymałości elektrycz­
nej składników, z mało zmiennego składu chemicz­
nego powietrza i wreszcie z małych procentowych 
udziałów domieszek przypadkowych (np. CO2 
w budynkach). Zawartość wilgoci -w powietrzu 
również na napięcie krytyczne wpływu nie wy­
wiera (zarówno przy wyładowaniu zupełnem, jak 
niezupełnem).

Ciśnienie i temperatura powietrza mają wpływ 
zasadniczy na wartość napięcia krytycznego. Przy 
małych zmianach b i t w stosunku do wartości na­
turalnych możemy przyjąć, że Vo i Fn zmieniają

' “) Orgler A.: Annalen der Physik (4), 1, 159—1900. 

się wprost proporcjonalnie do gęstości względnej 
powietrza (odniesionej np, do 760 mm Hg i 25° C).

b 273° 4- 25° ó ——---- -----------------
760 273° + t°

czyli, że Vo i Fo (elektrody i ich odległość bez 
zmian), rosną ze wzrostem b przy t = const., zaś ze 
wzrostem t przy b = const. maleją. Naogół jednak 
zależność Vo i Fo od ó nie jest wprost proporcjo­
nalna.

Dla iskiernika płytowego, przy a = const., Vu 
maleje wraz z gęstością, dla bardzo małych gęsto­
ści osiąga minimum (dla iloczynu a X b —5 mm 
X mm Hg przy temperaturze pokojowej, Vo — 
= VOmin = 335 350 V, a więc np. dla a = 1 mm
przy b = 5 mm Hg). Dla gęstości mniejszych, niż 
odpowiadająca Vom,n, Po > ^omn i rośnie przy 
zmniejszaniu gęstości, przyczem w wyładowaniach 
zaczyna brać udział katoda ')■

Gęstość powietrza, przy której zachodzi 
V(min. leży oczywiście daleko po za granicą stoso­
wania iskierników pomiarowych wysokiego napię­
cia.

c) Rodzaj napięcia.
Dla elektrod niezbyt małych (a więc z wyjąt­

kiem ostrzy i bardzo cienkich drutów), dla niezbyt 
wielkich odległości elektrod, przy ciśnieniach i tem­
peraturach atmosferycznych — Vo i Fo danego 
układu są takie same bez względu na częstotliwość 
zmiany przyłożonego napięcia, — w granicach czę­
stotliwości technicznych, z napięciem stałem włącz­
nie.6). Aż do 10G okr./sek. wpływ częstotliwości 
przy elektrodach dobrze wypolerowanych jest bar­
dzo mały. Niewielki wzrost Vo przy bardzo dużych 
częstotliwościach “), zaobserwowany przy stosowa­
niu napięcia o zanikającej amplitudzie, możemy 
zmniejszyć, sztucznie jonizując przerwę iskrową. 
Przeciwnie, przy elektrodach źle wypolerowanych, 
Peek7) znajduje, że Vo [ = Pop] przy 40 000 
okr/sek. jest niższe, niż dla 60 okr/sek. (dla iskier­
nika kulowego).

4) Bliższe dane co do zjawisk przy ciśnieniach aż do 
10 8 mm Hg można znaleźć m. inn.: N. Semenoff i A. Wal- 
ther, Die phys. Grundlagen der el. Festigkeitslehre, 1928.

5) W. O. Schumann, 1. o. ’), str. 23.
6) I. Algermissen, Anaalen der Physik (4), 19, 1007, 

1016—1906.
7) F. W. Peek, Phćnomćnes dielectriques dans la tech-

nique des hautes tensions, str. 119, 1924.

Z danych doświadczalnych wynika, że przy na­
pięciu zmiennem iskiernik reaguje przy podnosze­
niu napięcia na wartość maksymalną krzywej na­
pięcia. Dlatego:

znaczenie fizykalne posiada Vo i Fo podane 
w kVmnx, względnie kVm^jcm.

Podając Vo w kV.i< , należy podać spółczynnik 
amplitudy krzywej napięcia.

Przy naprężeniach krótkotrwałych, przy któ­
rych czas działania napięcia jest mniejszy od 1/100 
sek., a więc np. przy falach uskokowych o stromem 
czole przedniem i tylnem — napięcie krytyczne Vo, 
jeśli jest połączone ze świetleniem, prawie nie ule­
ga zmianie w stosunku do Vo przy częstotliwości ni­
skiej (Peek); jeśli zaś Vo jest połączone z iskrą 
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fV0 = PopL to naogół otrzymujemy wyższe war­
tości napięcia krytycznego, zależnie od rodzaju 
i odstępu elektrod.

Naświetlenie przerwy iskrowej i tutaj pozwala 
sprowadzić wartość Vo do wartości przy niskiej 
częstotliwości. Np. E. Warburg8), stosując kule 
o średnicy 2,6 cm w odległości 0,1 cm, dla czasu 
działania napięcia 0,0012 sek. znajduje napięcie Vo 
w ciemności ok. 2 6 razy większe, niż przy owietle- 
niu przerwy iskrowej lampą łukową. Przy bardzo 
krótkich impulsach można nawet otrzymać przy 
świetle dziennem napięcie V„ mniejsze, niż w ciem­
ności”). Dla większych odległości kul różnica mię­
dzy Vo dla napięcia krótkotrwałego i przyłożonego 
w sposób ciągły jest bardzo mała.

Wpływ biegunowości elektrod może mieć miej­
sce, jeśli chodzi o elektrodę bardzo małą, o bar­
dzo dużej krzywiźnie (np. ostrze lub cienki pręt) 
w połączeniu z elektrodą o małej krzywiźnie (np. 
płaszczyzna lub walec o dużym promieniu, koncen­
tryczny z prętem). Przy napięciu stałem w czasie 
otrzymamy inne Vo, gdy elektroda o małej krzy­
wiźnie jest katodą, inne — gdy anodą. Zjawisko 
to leży jednak po za granicą stosowania iskierni- 
ków pomiarowych.

d) Czynniki, jonizujące przerwą iskrową ma­
ją wpływ na wartość napięcia krytycznego 
w dwóch przypadkach:

1) jeśli działanie ich jest bardzo silne, zmie­
niają Vft (przy małych odległościach elektrod 
zmniejszają), dzięki wpływowi na rozkład natęże­
nia pola elektrycznego dużych ilości ładunku prze­
strzennego;

2) przy dużych częstotliwościach i falach 
uskokowych zmn’ejszaią wartość V„ do wartości 
przy częstotliwości niskiej.

e) Materjał elektrod.
W zakresie gęstości powietrza i odległości 

elektrod, spotykanych przy pomiarze wysokiego 
napięcia, materjał elektrod nie ma wpływu na war­
tość Vn, natomiast duży wpływ może wywierać 
kurz, osiadający na elektrodach, obniżając Vo. Np. 
Roth 10). dla kul 2 r = 50 cm a = 10 cm, f — 
—: 50 okr/sek.. znajduje przy elektrodach specjal­
nie zakurzonych Vn = Vrp — 50 kV.t (napięcie 
sinuso:dalne), przy średnio zakurzonych V,., = Vnp 
22 100 kVs*, a po starannemich odkurzeniu Vn — 
Vpp 22 200 kVsi.

Jak widać, przy bardzo wielkiem zakurzeniu 
elektrod została osiągnięta wartość Vo. taka jak 
dla ostrzy (Vp ^47,6 kV,$ ) przy a — 10 cm.

Stan powierzchni elektrod (dobrze lub źle wy­
polerowane) nie ma wpływu na V„ przy 50 okr/sek. 
natomiast przy dużych częstotliwościach przy źle 

wypolerowanych elektrodach otrzymujemy Vo = 
Vnp niższe, niż przy 50 okr /sek.

3) Czynniki mogące wpływać na wartość na­
pięcia przeskoku Vp, jeśli przed przeskokiem na­
stępuje wyładowanie niezupełne lVP^V„).

Są to te same czynniki, co rozpatrywane przy 
napięciu krytycznem, oddziaływują jednak często­
kroć inaczej. Dochodzi po za tern tutaj wpływ mo­
cy źródła napięcia.

a) Wpływ kształtu elektrod nie jest tak 
znaczny jak na Vo. Z krzywych Vp — Ha) 
(rys. 5) widać że przy a = const. Vp Vo) dla 
kul np. o średnicy 2 r = 2 cm i ostrzy różnią się 
zaledwie o około 4% oraz że Vp Vn) jest zależ­
ne od a linjowo. Średnio można liczyć wzrost Vp 
3,6 4 kVsklcm (napięcie sinusoidalne). Peek
sprawdził tę zależność do 1000 kVsk ■

Po wsunięciu między elektrody cienkiej 
przegrody z metalu lub z izolatora i ułożeniu jej 
w płaszczyźnie ekwipotencjalnej (aby pole mało 
odkształcić) następuje bardzo duży, zależny od 
częstotliwości, wzrost napięcia przeskoku (podczas 
gdy należałoby się spodziewać zmniejszenia V„, 
gdyż długość przerwy iskrowej zmalała). Roth 
(1. c.10), str. 178) otrzymał przy f = 50 okr./sek., 
dla kul 2 r = 6,4 mm, a = 228 mm Vp = 105 kV * 
a po wsunięciu płyty metalowej 4 mm grubości 
Vp == 188 kVsu, czyli prawie 2 razy większe.

b) Wpływ własności charakterystycznych ga­
zu izolującego na Vp (^= V,J.

Zmiana składu chemicznego powietrza w gra­
nicach naturalnych i tutaj, podobnie jak i na Vo, nie 
wywiera praktycznie wpływu na wartość Vp, z wy­
jątkiem wilgotności powietrza. Wilgotność ma 
wpływ znaczny i podnosi napięcie przeskoku (np. 
dla a = 45 cm, wzrost wilgotności względnej 
z 40% na 80% podnosi wartość Vp dla ostrzy o ok. 
10%).

Charakter zależności Vp od temperatury i ci­
śnienia jest podobny do charakteru zależności V„ 
od tych czynników IVP rośn;e gdy b rośnie, t ma- 
leie), poprawki jednak, uwzględn:ające zmianę 
Vp przy zmianie b i t, są niepewne.

c) Zależność Vp od rodzaju napięcia.
Przy dużej częstotliwości napięcie przeskoku 

[Vp =h V ) iest mn;ejsze. niż przy 50 okr./sek. (np. 
według Clarka i Ryane‘a 1J) przy tępych ostrzach 
do 2 razy mniejsze).

Przy falach uskokowych krótkotrwałych Vp 
jest natomiast naogół większe niż przy 50 okr./sek. 
(np. dla ostrzy i czasu wzrostu nap:ęcia 0 2 u sek. 
— Vn wynosi średnio 2 25 raza w;ecej, niż przy 
50 okr./sek. 12). Stcsunek V„ przy falach uskoko­
wych do Vp przv 50 okr./sek. jest duży dla ostrzy, 
mały dla kul i elektrod płytowych. Dla kuL dla od­
ległości w:ększych stosunek ten wynosi ok. 1. dla 
małych odległości (Vo = V P) może on os;agnać 
w:eksze wartości o czem już była mowa (I, 2. c). 
W iednvm tylko przvpadku, przy falach uskoko- 
wvch krótkotrwałych otrzvmuiemy V„ (Vo) 
niższe, niż przy 50 (względnie 601 okr/sek. Peek, 
stosując impulsy napięcia, odpowiadające półokre- 
sowi napięcia s:nusoidalnego, przy czasie wzrostu

“) E. T. Z. 36, 484 — 1915.
“) A. Roth 1. c. str. 1/8.

“) W. O. Schumann, 1. c. ’) str. Q9.
") Odpowiednikiem zmiany wytrzymałości powietrza 

dla fal uskokowych krótkotrwałych jest zmiana własności 
elektrycznych innych ciał. Bardzo ciekawe wyniki otrzymał 
Peek (1. c. str. 134), znajdując, że dla fal uskokowych wo­
da, przewodnik dla prądu 50 okr/sek, staje się dobrym izo­
latorem i może być przebijana, jak olej (dzięki temu np. 
napięcia przeskoku na sucho i na mokro na izolatorach są 
jednakowe).

10) A. Roth, Hochspannungstechnik, 1927, str. 205.
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napięcia 0,28 2,5 p. sek., znajduje dla iskiernika
walcowego dla bardzo cienkich prętów wewnętrz-

(A* 1 \
— < j napięcia Vp mniejsze, niż Vp dla

r 160 okr./sek., zaś dla grubszych ale w za­

kresie, gdzie Vp =4= Vo, napięcie Vp większe, niż 
dla 60 okr./sek.

d) Czynniki jonizujące przerwę iskrową nie 
mają wpływu na Vp gdy napięcie przyłożone jest 
w sposób ciągły, natomiast przy falach uskoko­
wych obniżają napięcie przeskoku (o ile jest ono 
większe, niż przy 50 okr./sek.).

ej Materjal elektrod i kurz na nich osiadły, 
gdy Vp ■4= Vo, wpływu na wartość Vp* nie wywie­
rają.

f) Moc źródła prądu (dane dla napięcia sta­
łego w czasie).

Źródło o mniejszej mocy daje przy tym 
samym prądzie skrośnym mniejsze napięcie na za­
ciskach iskiernika. Wpływ wielkości mocy źródła 
prądu, czyli wielkość zmiany spadku napięcia ze 
wzrastającym prądem, objawia się tem, że przy 
małej mocy (duże oporności w szereg z iskierni- 
kiem, mała pojemność elektrod) zamiast iskry mo­
żemy otrzymać obfite świetlenia przy napięciu, któ­
re było napięciem przeskoku dla źródła napięcia 
o dużej mocy. Również, gdy dla źródła o dużej 
mocy Vo = Vop, to przy małej mocy źródła za­
miast iskry można otrzymać świetlenie, choć war­
tość V„ się nie zmieni.

(D. c. n.)

WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE PRZEJŚCIA WOZU TRAMWA­
JOWEGO PO SKRĘCIE.

In2. J. Massalski.

Zjawiska, zachodzące przy przejściu wozu 
tramwajowego po łuku, nie są dostatecznie zbada­
ne. I w literaturze i w praktyce istnieje chaos tak 
co do szerokości, na jakiej należy szyny ułożyć na 
łuku, jak również co do dopuszczalnej wielkości 
rozstawu osi i potrzebnej szerokości żłobka szyny.

W niektórych miastach układa się szyny na 
lukach w ściśle tej samej odległości, co na odcin­
kach prostych. W innych — na łukach zmniejsza 
się szerokość ich rozstawienia. Przeważa jednak 
pogląd, że na łukach powinno się tor nieco rozsze­
rzyć, jednak każde przedsiębiorstwo kieruje się tu­
taj innemi zasadami. W literaturze spotyka się 
wszystkie 3 poglądy, podawane są rozmaite wzory 
co do szerokości, na jakiej należy ułożyć szyny na 
łukach, jednak czysto empiryczne — bez żadnego 
uzasadnienia teoretycznego.

Zdaje mi się, że zjawiska te nie są tak zawiłe 
i źe zapomocą rozważań ści le teoretycznych 
dojść można do pewnych zasad podstawowych 
i pewnych wzorów prostych, które z dobrym wyni­
kiem można stosować w praktyce.

Szyna tramwajowa posiada żłobek, w którym 
obrzeże koła, ukośnie ustawione, musi się zmieścić 
całkowicie, by wóz bez oporu i niszczenia szyny 
mógł ślizgać się po łuku. Wskazuje to rys. 1, na 
którym ,,a“ przedstawia rzut przekroju poziomego 
obrzeża na wysokości poziomu szyny.

Przypuśćmy, że profil obrzeża jest symetrycz­
ny, jak wskazuje rys. 2.

W takim razie szerokość żłobka będzie całko­
wicie i najlepiej wyzyskana, jeżeli środek obrzeża 
przypadnie na środek żłobka. Oznaczając (rys. 3) 
przez o — szerokość obrzeża, z — szerokość żłob­
ka, l — szerokość toru na odcinku prostym, V—sze. 
rokość toru na łuku, widzimy, źe żłobek będzie 
najlepiej wyzyskany, jeżeli

1' - z = l — 0, czyli
l' = l 4- z — 0 = /+ (z — 0). . . . (1

to znaczy, tor na luku powinien być rozszerzony 
o różnice szerokości żłobka szyny i szerokości 
cbrzeża.

Zapomocą tego wzoru możemy również obli­
czyć najdogodniejszą szerokość układania toru na 
łukach dla obrzeży o profilu niesymetrycznym. 
Należy jednak graficznie stwierdzić, które punkty 
obrzeża stykają się ze ścianami żłobka i w powyż­
szy wzór wprowadzić odpowiednią poprawkę.
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Dla profilu obrzeża, podanego na rys. 4-ym, 
którego rzut przecięcia będzie miał mniej więcej 
kształt, przedstawiony na rys. 5-yrn, punkt stycz­
ności wewnętrznej strony obrzeża z szyną będzie 
na poziomie jej główki w odległości , a“ od szyny 
(rys. 5), zaś zewnętrzny — nieco wgłębiony, np. 
w punkc;e b (rys. 4), zatem z jednej strony gru- 

bóść obrzeża będzie zmniejszona o wielkość „a", 
z drugiej zaś — szerokość żłobka nie będzie wyzy­
skana o wielkość „6“. Należy zatem- stosować 
wzór (1) w postaci zmienionej

r = l + z - 2b — 0 I- 2a
1' = l — (z — 0) -I- 2 (a — b) . . . (la'

W dowodzeniu powyższem przyjęliśmy, że 
żłobek szyny jest prosty. Łuk nie zmienia postaci 
rzeczy, chodzi bowiem tylko o 2 punkty styczne 
pomiędzy jego ścianami a obrzeżem.

Przestrzeń żłobka dla pomieszczenia w nim 
ukośnie ułożonego obrzeża pozostaje w łuku o pro­
mieniach, stosowanych w praktyce, taka sama, jak 
w żłobku prostym. Następuje tylko małe boczne 
przesunięcie wozu w kierunku środka łuku.

Ponieważ przesunięcie to w obu szynach nastę­
puje ku środkowi promienia łuku i jest równe co 
do wielkości, niema ono znaczenia dla określenia 
szerokości, na jakiej szyny należy rozstawiać.

Zastanówmy się obecnie, jakie rozstawienie 
osi wozu jest dopuszczalne dla łuku o promieniu R. 
Załóżmy, że profil obrzeża jest symetryczny.

Oznaczmy:
c — rozstawienie osi,
R — promień łuku toru (szyny wewnętrznej), 
z — szerokość żłobka, 
d — szerokość obrzeża w punktach styczności 

ze żłobkiem (w położeniu skośnem) rys. 6 dla 
obrzeża o profilu symetrycznym,

s — długość cięciwy obrzeża, mierzona pomię­
dzy 2-ma punktami stycznemi ze żłobkiem szyny, 
w położeniu skośnem.

Z rys. 7 dla obrzeża symetrycznego, mamy:
S ._________  

y — I — u2.

Położenie kół wozu przy rozstawieniu osi c na 
łuku o promieniu R przedstawia nam rys. 8-y

Na podstawie powiedzianego wyżej przyjąć 
możemy odcinek żłobka, w którym mieści 
się obrzeże koła, jako prosty i jako styczny do pro­
mienia łuku, przechodzącego przez rzut środka osi 
na brzeg wewnętrzny szyny. Położenie takie wska­
zuje rys. 9-y, gdzie

AB CD R.

Czworobok EFGH przedstawia nam rzut odcinka 
obrzeża o szerokości „d“. Boki tego czworoboku 
są równoległe do cięciwy c, łączącej oba rzuty 
końców osi na szynę i równającej się długości roz­
stawienia osi.

Boki EF i GH tworzą zatem z linjami AB 
i CD kąt a , równy kątowi, zawartemu pomiędzy 

Rys. 7.

promieniem R i prostopadłą, spuszczoną ze środ­
ka łuku na cięciwę c.

Jeżeli do linji AB przeprowadzimy w odle­
głości „d" równoległą A‘B‘, to możemy przyjąć 
z dostateczną dokładnością, że linja ta przejdzie 
przez punkt H czworoboku EFGH.

Jeżeli z punktu M przeprowadzimy równoległą 
do GH aż do linjiA‘B‘, to linja ta da nam długość 
,,s", to jest długość obrzeża, znajdującego się 
w żłobku. Ponieważ s tworzy z lin ją DC ' a 
to z rys. 9 widzimy, że

z czego wynikają wzory, określające zależności 
wzajemne rozstawienia osi, promieni łuku, sze­
rokości żłobka szyny i promienia koła wozu.
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Mianowicie:

2R (z — d)
s

(2)

t. j. dopuszczalne i maksymalne rozstawienie osi sta­
łych równa się podwójnemu promieniowi luku, po­
mnożonemu przez różnicę szerokości żłobka szyny 
i szerokości obrzeża w jego punktach styczności ze

temi dwoma promieniami. Chcąc ustawić osie 
w kierunku promieni łuku, należy je obrócić oko­
ło osi pionowych, przechodzących przez ich środ­
ki, o kąt a' przyczem a'> a. Punkt styczności kół 
z szyna przesunie się wtedy o odległość m, mie­
rzoną na szynie = ^°rC ° . Ponieważ w prak-

tyce mamy zawsze do czynienia z 
szymi od 6", możemy przyjąć arc 
z rys. 10-ego wynika, że

kątami mniej - 
z' = sin a',

żłobkiem, 
mierzoną 
żłobkiem.

Rys. 9.

l . , m = —- sin a
2

, 2 msm a =----  
l

sin a' —--------------  
2 (2? l)

2 m_ c
T “ Fr + 1

2 [2R + /)

zatem'

(5)

podzielonemu 
między j ego

przez długość obrzeża, 
punktami styczności ze

R = - c s
2 (z—d)

- • 13)

L j. dopuszczalny minimalny promień łuku równa 
się rozstawieniu osi wozu, pomnożonemu przez dłu­
gość obrzeża, podzielonemu przez podwójną różni­
cę szerokości żłobka i obrzeża j. w.

Wielkość ta ma znaczenie tylko teoretyczne, 
w praktyce bowiem chodzi nam o tak wielkie prze­
sunięcie osi w kierunku promienia, jakie koniecz­
ne jest dla prześlizgnięcia się obrzeża w żłobku 
szyny, czyli, żeby czyniło zadość równaniom:

2) c = d) lub 3) R = —-—
s 2(z-d)

Nazwijmy przez cv obliczone według wzoru 2, 
największe rozstawienie osi, dopuszczalne dla łuku 
o promieniu R, przy danem z, d i s.

Z rys. 10 widzimy, żo dopuszczalne jest pe­

z = ^+d................................ (4)
2 £\

Minimalna szerokość żłobka równać się musi 
wielkości, odpowiadającej iloczynowi rozstawienia 
osi wozu i długości obrzeża, podzielonej przez 
podwójny promień łuku, zwiększonej o szerokość 
obrzeża j. w.

Wzory te są ważne i dla profilu obrzeża nie­
symetrycznego, z uwzględnieniem tego, co powie­
dziano o niem wyżej.

Jeżeli przy duźem rozstawieniu osi chcemy 
przepuścić wozy po łukach tak małych, że udostę­
pnić go dla wozu nie można przez odpowiednie 
rozszerzenie żłobka, zmuszeni jesteśmy dać osie 
ruchome, tak, by mogły się ustawić w kierunku 
promieni łuku, przechodzących przez ich środki. 
Transwersalne przesunięcie osi bowiem, jak dziś 
teoretycznie i praktycznie już jest stwierdzone, 
nie daje żadnego pożądanego wyniku.

Osie wozu tramwajowego układają się w łuku 
pod kątem a (rys. 10) do promienia, przechodzą­
cego przez punkt koła wewnętrznego z szyną. Kąt 
a równa się połowie kąta, zawartego pomiędzy

wne odchylenie osi 
mierzone na szynie 
(wzór 5).

od kierunku promienia, które 
da wielkość, m. =

Jeżeli przez ten sam skręt chcemy przepuścić 
wóz o większem rozstawieniu osi, któreby przy 
ułożeniu stałych osi pod kątem a dało odchylę-
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nie mierzone na szynie równe „m“, należy osiom 
nadać pochylenie w kierunku promieni wielkości

X = m — m0

} _ C l Cp l
2(2 7? + /) 2(2/?+/)

x = —-—x c~c°
2 7? + / 2

. (6)

Wyrażenie potrzebnego odchylenia osi przez 
mierzenie przesunięcia koła na szynie uważam za 
wskazane z tego względu, że obliczenie potrze­
bnych odchyleń, czy to panewek osi czy zawiesze­
nia wozu, staje się ułatwione. Daje je bowiem sto­
sunek rozstawienia osi do szerokości toru.

PRZYKŁADY.

Jakie maksymalne rozstawienie osi może być 
zastosowane dla wozu z kołami o średnicy 750 mm 
i z obrzeżem 20 mm głębokiem, jeżeli /? = 16 m, 
z = 32 mm, d — 14 mm?

s = V 3952 — 3752 = 248 mm.

Według wzoru (2):
2 7? (z-d) c =---------------

s

2XJ6 (0,032 - 0,014) 
0,248

c = 2,3225 m.

Jaka jest potrzebna szerokość żłobka, żeby 
przy tych samych danych pozostałych przepuścić 
wóz o rozstawieniu osi 3 m?

Według wzoru (4):

c s
2 7?

3 000 X 248
2 X 16 000

z ■■= 23,3 + 14 = 37,3 = 38 mm-

Jak wielką należy dać ruchomość osi, mierzo­
ną na szynie, dla wozu o rozstawieniu osi 3 m przy 
tych samych warunkach i szerokości żłobka 32 mm 
na torze 1,435 m szerokim.

Według wzoru (6):

) — 1 V c ~ c°
2 7?+lX 2

. ____ 1 435_______ 3 000 — 2 322
' — 2 X 16 000+ 1 435 A 2

X = 14,6 mm.

JEDNOSTKI I DEFINICJE ELEKTROTECHNICZNE
PRZYJĘTE PRZEZ MIĘDZYNARODO MĄ KOMISJĘ ELEKTROTECHNICZNĄ NA KONGRESIE W SKANDYNAWJI 1930 R.

(na podstawie referatu przewodniczącego podkomisji jednostek i wielkości prof. A. E. Kenne- 
l ye g o z Harwardu). *)

*) Zb względu na szczególną wagę uchwal MKE umie­
szczamy na oddzielnem miejscu poniższy wyjątek ze spra­
wozdania delegata PKE. (Przyp. Red.).

Na kongresie M. K. E„ we Włoszech 1927 r. 
została wszczęta sprawa ujednostajnienia nazw 
jednostek magnetycznych. Wybrana w tym celu 
osobna podkomisja Komitetu nomenklatury, w 
skład której wchodzili pp. Kennely (St. Zj. 
A. P. przewodniczący), Janet (Francja), Lom- 
bardi (Włochy), Mitkiewicz (Rosja), van 
de Weil (Holandja), Strecker (Niemcy), 
E cci es (Anglja) przygotowała sprawę tak, że 
na zebraniu Komitetu nomenklatury M. K. E. 
w Sztokholmie można było przystąpić do definity­
wnego jej załatwienia przez zebranie plenarne 
w Oslo 9 lipca 1930 r.

Na kongresie w Sztokholmie rozszerzono za­
kres prac podkomitetu, co wyraża zmieniona jego 
nazwa na „Podkomitet jednostek i wielkości elek­
trycznych i magnetycznych". Skład jego zaś po­
większono przez wyhór 4 nowych członków, a mia­
nowicie pp.: Busila (Rumun ja), D r e w n o w- 

s k i (Polska), Jacobsen (Norwegja) i M o r i 1- 
lo (Hiszpanja).

Jednostki magnetyczne.

Podkomitet zajął się przedewszystkiem rewi­
zją uchwał kongresu fizyków w Paryżu 1900 r., 
który przyjął na wniosek amerykańskich elektry­
ków dwie jednostki magnetyczne w systemie bez­
względnym C. G. S., a mianowicie nazwę maxwell 
dla jednostki bezwzględnej strumienia magnetycz­
nego ( +) i nazwę gauss dla jednostki bezwzględ­
nej natężenia pola (77). Tymczasem wskutek myl­
nego tłumaczenia terminów francuskich i angiel­
skich wyszło dla „gaussa" nieporozumienie. Termin 
angielski „magnetic flux density" odpowiadający 
francuskiemu „induction magnetique“ (B) był 
przez niektórych autorów europejskich używany 
w znaczeniu „champ magnetiąue" (po polsku na­
tężenie pola magnetycznego), co znów odpowiadało 
angielskiemu „magnetising force". Stąd termin 
„gauss" dostał się zarówno do natężenia pola, jak 
i do indukcji magnetycznej.
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Przed rozpoczęciem dyskusji nad powyższą 
sprawą właściwych terminów trzeba było uzyskać 
zgodę na właściwą definicję przenikalności magne­
tycznej, która określa stosunek indukcji do natę­
żenia pola.

Jak powszechnie przyjęto jednostajne natęże­
nie pola magnetycznego (2Z) daje w próżni jedno­
stajną indukcję (B) o tej samej wartości liczbowej.

Wobec tego przenikalność w próżni |i0 = —
H 

równa jest jedności. Istniały jednak różnice w in­
terpretacji z tego wynikającej, czy indukcja B 
jest wobec tego fizykalnie jednoznaczna z natęże­
niem pola H, czy też będąc wprawdzie liczbowo 
równą, ma inne znaczenie fizyczne. Gdyby H i B 
były fizycznie identyczne, to dawanie im różnych 
nazw i różnych jednostek byłoby nietylko zbytecz­
ne, ale nawet wprowadzające w błąd. Wtedy termin 
,,gauss‘‘ należałby do obu pojęć. Jeżeli jednak prze­
ciwnie indukcja B różni się zasadniczo od natęże­
nia H, to konieczne są dla nich różne terminy.

Na zebraniu podkomisji w Sztokholmie osią­
gnięto przedewszystkiem jednomyślną zgodę na to, 
że indukcja i natężenie pola mają różne wymiary fi­
zyczne; wobec czego przenikalność [J.o' próżni jest 
wielkością fizyczną, mającą swój wymiar, a nie 
oderwaną jednostkę liczbową (w systemie 
C. G. S.).

W konsekwencji tego zgodzono sięr aby stosu- 
.[J. . ... ,

nek ----- , t. j. przenikalności ciała paramagnetycz­
ne

nego p. do przenikalności próżni (p.o) był nazy­
wany przenikalnością względną i wyrażany liczbą 
oderwaną; wobec tego p. otrzymuje nazwę prze­
nikalności bezwzględnej i wymiar ten sam co p-0.

Po załatwieniu jednozgodnem sprawy przeni­
kalności podkomitet przyjął jednogłośnie, lub prze­
ważającą większością, następujące nazwy bez­
względnych jednostek magnetycznych (w systemie 
CGS):

gilbert — siła magnetomotoryczna (f. force 
magnetomotrice; a. magnetomotive force) — (E);

oersted — natężenie pola magnetycznego (f. 
champ magnetiąue; a. magnetising force) — (/Z);

maxwell — strumień magnetyczny (f. flux 
magnetiąue; a. magnetic flux) pb);

gauss — indukcja magnetyczna (f. induction; 
a. magnetic flux density) — (5).

Nazwę „oersted" przyjęto dla upamiętnienia 
duńskiego fizyka Oersted a, który pierwszy 
stwierdził, że prąd elektryczny odchyla igłę ma­
gnetyczną, ponieważ wytwarza pole magnetyczne. 
W Ameryce „oersted" był używany jako jednostka 
oporności magnetycznej. Delegaci Stanów Zjedno­
czonych oświadczyli, źe podporządkują się uchwa­
le M. K. E. tembardziej, że prace Oersteda nie do­
tyczyły oporności magnetycznej. Nazwa „gilbert" 
pochodzi od lekarza angielskiego W. Gilberta, 
który w 17 wieku pierwszy rozpoczął studja nad 
magnetyzmem. Imiona zaś Maxwella i Gaussa 
związane są na zawsze z nowszemi pracami nad 
magnetyzmem i własnościami pól magnetycznych.

Przyjęcie powyższych uchwał oznacza zakoń­
czenie sporu, czy jednostki bezwzględne mają mieć 
swe nazwy, czy też ma to być zachowane tylko dla 
jednostek praktycznych, jak tego domagał się kon­

gres paryski 1900 r. Delegat polski głosował 
w myśl instrukcji P, K. E. za wprowadzeniem nazw 
dla jednostek bezwzględnych.

Dla systemu praktycznego jednostek magne­
tycznych wysunięto propozycję oznaczania 10s jed­
nostek CGS prefiksem „pra", pochodzącem od sło­
wa „pratiąue", „practical", „praktyczny" i t. p.. 
A więc zaproponowano nazwy ,,pramaxwell (108 
maxwell), „pragilbert", „praoersted", „pragauss". 
Komisja nomenklatury w pełnym składzie nie zgo­
dziła się na uogólnienie prefiksu „pra" dla wszyst­
kich praktycznych jednostek magnetycznych. Pod­
noszono, że obecnie tylko „pramaxwell" ma ściśle 
określoną wielkość i jednostkę (10s maxwelów) co 
do innych wielkości, to spotyka się w praktyce 
różne określenia, zależnie od czynnika 4 z , który 
wchodzi raz do określenia siły magnetomotorycz- 
nej (4rc z I), a drugi raz do oporności magnetycz­
nej ( $—j *). Wobec tego przyjęto narazie 

tylko ,,pramaxwell", jako praktyczną jednostkę 
strumienia magnetycznego.

Co się tyczy amperozwojów (az) to uznano, 
źe ta praktyczna jednostka siły magnetomotorycz- 
nej nie budzi wątpliwości.

Wielkości urojone w układach prądu zmiennego.
Na propozycję komitetu rumuńskiego, który 

miał powierzony referat w sprawie ustalenia nazw 
i pojęć odnoszących się do jednostek i wielkości 
urojonych w układach prądu zmiennego, przyjęto 
nazwę „var" jako jednostkę praktyczną mocy uro­
jonej prądu imiennego. Ta nazwa pochodzi od ter­
minu „uolt-ampere reactif". W ten sposób bę­
dziemy mieli jako międzynarodową jednostkę 
mocy rzeczywistej „watt" mocy urojonej ,,var" 
i mocy pozornej „volt-ampere".

Analogicznie do tamtych wielkości i jednostek 
można tworzyć pochodne i pokrewne, jak „kilo- 
var“ czyli 1 000 var"-ów w skróceniu ,,kvar", a da­
lej ,,varheure", t. j. „var-godzina“, oraz „kilo- 
varheure", t. j. „kilovar-godzina" w skróceniu 
„kvarh".

Długą dyskusję wywołała sprawa właściwej 
nazwy dla „mocy urojonej" (f. puissance reactive; 
a. reactive power) i związanej z nią „pracy urojo­
nej". Wykazywano, podobnie jak u nas, — na błę­
dną terminologję tych wielkości. Propozycja Blon- 
dela nazwania mocy urojonej przez „hormanance" 
od słowa greckiego oznaczającego „wzbudzenie", 
nie znalazła dostatecznego poparcia. Zalecono dal­
sze studja nad tem, a narazie przyjęto prowizo­
ryczne terminy francuskie: „actiue", „reactiue" 
i „apparante" i angielskie: „actiue", „reactiue" 
i „apparent" dla mocy „rzeczywistej", „urojonej" 
i „pozornej".

W powyższych sprawach P. K. E. nie wypo­
wiadał się oficjalnie.

Spólczynnik mocy.

W związku z powyższem podkomitet zajmo­
wał się określeniem wielkości występujących 
w układach prądu zmiennego niesinusoidalnego.

p.S 4~ ps
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Podkomitet zgodził się, że spółczynnik mocy 
(cos [ę ) prądu zmiennego sinusoidalnego w sta­
nie ustalonym jest wyrażony liczbowo przez sto- 

Psunek -y-=======, gdzie P jest całkowitą mocą 

rzeczywistą w watach, a Pr całkowitą mocą uro­
joną w ,,var“-ach. Dla prądu zaś niesinusoidalnego 
przyjęto prowizorycznie, że spółczynnik mocy wy­

raża się liczbowo stosunkiem y gdzie P jest 

mocą rzeczywistą w watach, a V Z mocą urojoną 
w woltoamperach.

Dyskutowano również nad innemi określenia­
mi wielkości związanych ze stanem niesinusoidal­
nym prądu zmiennego, lecz do żadnych decyzyj nie 
doszło. Odpowiednie sprawy zostały odesłane do 
opinji komitetów krajowych. W powyższych spra­
wach P. K. E. nie zajął oficjalnie żadnego stanowi­
ska. Delegat polski miał wolną rękę pod tym 
względem i głosował za powyższemi wnioskami.

Jednostka częstotliwości.
Propozycja komitetu niemieckiego, aby dla 

jednostki częstotliwości przyjąć nazwę „hertz" nie 
uzyskała większości, jak było do przewidzenia. 
Argumenty komitetu polskiego P. K. E., że nie za­
chodzi potrzeba wprowadzania osobnej nazwy na 
tę jednostkę, że jednak, gdyby była konieczność 
tego, to nazwisko Hertza szczególnieby się do tego 
nadawało, — ujmowało bodajże najlepiej sprawę 
i spotkało się z uznaniem ze strony innych delega 
tów. Sprawa została odesłana do podkomitetu do 
dalszych studjów.

Wszystkie te uchwały i propozycje podko­
mitetu jednostek i wielkości zostały przyjęte 
przez plenum Komitetu nomenklatury, a na­
stępnie dnia 9 lipca przez zebranie plenarne 
M. K. E. w Oslo. Przez to stają się obowiązujące 
dla komitetów krajowych, a tem samem dla ogoła 
elektrotechników.

Uchwały więc tegorocznego Kongresu Mię- 
narodowej Komisji Elektrotechnicznej wprowadza­
ją w życie następujące jednostki i określenia mię­
dzynarodowe:

gilbert — jednostka bezwzględna siły magne- 
tomotorycznej;

oersted — jednostka bezwzględna natężenia 
pola magnetycznego;

maxwell — jednostka bezwzględna strumienia 
magnetycznego;

gauss — jednostka bezwzględna indukcji ma­
gnetycznej ;

pramaxwell — jednostka praktyczna strumie­
nia magnetycznego;

var — jednostka praktyczna mocy urojonej;

— spółczynnik mocy prądu sinu­

soidalnego;

y j — spółczynnik mocy prądu niesinusoi­
dalnego.

Polski Komitet Elektrotechniczny, który pra­
cuje obecnie nad nowem wydaniem „Znakownictwa 
jednostek i wielkości elektrycznych i magnetycz­
nych" będzie mógł przy tej sposobności uwzglę­
dnić nowe uchwały międzynarodowe. Centralna 
Komisja słownictwa elektrotechnicznego Stów. 
Elektr. Polsk. będzie miała za zadanie znalezienie 
polskich nazw tych nowych jednostek. W myśl za­
sad słownictwa i pisowni tej komisji przypuszczać 
należy, że będziemy pisać i wymawiać:

„gilbert" — gilbert;
„oersted" — ersted;
„maxwell" — makswel;
„pramaxweH" — pramakswel;
„gauss" — gaus;
„var" — war;
,,kilovar" — kilowar;
„kilovarheure“ — kilowarogodzina.
Otwarta zostaje jeszcze kwest ja znakowni­

ctwa tych jednostek M. K. E. nie zajęła jeszcze 
stanowiska pod tym względem. Komitet nomenkla­
tury M. K. E. rozpocznie dopiero dotyczące prace. 
Przy tym komitecie został utworzony trzeci pod­
komitet znakownictwa, który ma uporządkować 
całą dziedzinę elektrotechniki, a więc rozszerzyć 
uchwały poprzednio zamieszczone w oficjalnej pu­
blikacji Nr. 27 (Na tych uchwałach oparte jest 
znakownictwo PKE, zawarte w PPNE-1). W skład 
tego komitetu mają wejść delegaci tych komitetów 
technicznych M. K. E., które zajmują się pośrednio 
znakownictwem różnych wielkości fizycznych.

K. D.
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VII PLENARNE ZEBRANIE 

MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI ELEKTROTECHNICZNEJ 
W SZTOKHOLMIE W LIPCU 1930 R.

(Sprawozdanie Delegatów).

I. KOMITET NOMENKLATURY.
(Comite d‘Etudes Nr. 1 de la Nomenclature CEI).

1. Sprawy ogólne.
W skład Komitetu wchodzą delegaci nastę­

pujących komitetów narodowych: Niemcy, Belgja, 
Danja, Hiszpanja, Stany Zjednoczone A. Półn., 
Francja, Anglja, Holandja, Włochy, Norwegja, 
Rosja i Polska.

Przewodniczył Dr. Mailloux (St. Zjedn.).
W łonie Komitetu istnieją dwa podkomitety:
1, słownika międzynarodowego, w składzie: 

Mailloux (przew.), Chatelaine, Drewnowski, Ja- 
net, Lombardi, Strecker, van de Weil, Wharton; 
oraz

2. jednostek magnetycznych w składzie: Ken- 
nelly (przew.), Eccles, Janet, Lombardi, Mitkie- 
witch, Strecker, van de Weil.

Skład tych komitetów został rozszerzony przez 
kooptowanie do pierwszego przedstawiciela Hisz­
pan j i p. Morillo, a do drugiego przedstawiciela 
Hiszpanji — p. Morillo, Rumunji — p. Busila, Nor- 
wegji — p. Jacobsena i Polski — p. Drewnowskie­
go.

W Sztokholmie odbyły się dwa posiedzenia 
pełnego komitetu i 8 posiedzeń podkomitetów. Na 
pełnem zebraniu załatwiono sprawy organizacyjne 
i przyjęto wnioski podkomitetów. M. in. rozsze­
rzono zakres prac podkomitetu drugiego i zmienio­
no odpowiednio jego nazwę na: Podkomitet jedno­
stek i wielkości elektrycznych i magnetycznych. 
Główna praca komitetu odbywała się, jak zwykle, 
w podkomitetach. Tym razem podkomitet jedno­
stek i wielkości był bardziej czynny i przygotował 
cały szereg bardzo ważnych uchwał w tej dziedzi­
nie, o czem będzie mowa poniżej. Komitet słowni­
ka międzynarodowego posunął prace tylko niewiele 
naprzód.

Z Kongresu CEI. Szwecja. Karseforsen. Podstacja napo­
wietrzna elektrowni wodnej. Stoją pp. prof. K. Drewnowski 

i ini. J. Roman.

2. Słownik międzynarodowy.

Komitet miał na porządku dziennym prac na­
stępujące sprawy:

a) Dyskusję nad układem słownika między­
narodowego na podstawie referatu Nr. 3 przewod­
niczącego podkomitetu, zamieszczonego w doku­
mencie 1 (Voc SC Secretariat) 101,

Z Kongresu CEI. Norwegja. Rjukan. Elektrownie wodne 
i fabryka azotu.

b) Dyskusję nad propozycjami podkomitetu, 
dotyczącemi definicyj Gr. I i X słownika, t. j. ter­
minów podstawowych i ogólnych (ok. 350) i Tele- 
grafji (ok. 150), zawartemi w tym samym doku­
mencie, co a),

c) Prace nad dalszemi grupami na podstawie 
referatów członków podkomitetu.

Materjały, wymienione pod a) i b), zostały ro­
zesłane członkom komitetu i komitetom krajowym 
w spóźnionym terminie. Dyskusji wiążącej nie mo­
żna było przeprowadzić, ograniczono się do ogól­
nej i powierzono komitetom krajowym nadesłanie 
opinji o poruszonych sprawach w możliwie naj­
krótszym czasie.

Z projektów definicyj dalszych grup słownika, 
przygotowany był tylko jeden, t. j. Wytwarzanie, 
przesyłanie i rozdzielanie energji przez p. Drew­
nowskiego. Projekt ten został przedyskutowany 
przez podkomitet i zostanie przesłany do Komite­
tów krajowych. Obecny stan pracy nad słowni­
kiem przedstawia się następująco:

Przygotowano i rozesłano Komitetom krajo­
wym: I. Terminy podstawowe i ogólne, XI. Tele­
graf ja (częściowo).

Przygotowano do rozesłania: IV. Przyrządy 
pomiarowe, IX. Oświetlenie, X. Elektrochemja, XII. 
Radiokomunikacja, XIII. Radjologja.

Pozostaje do przygotowania: II. Maszyny, III. 
Przyrządy łączeniowe i rozdzielcze, VI. Trakcja.
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VII. Zastosowania mechaniczne, VIII. Zastosowa­
nia cieplne, XIV. Elektrobiologja.

3. Jednostki elektryczne i magnetyczne (patrz 
art. str. 521).

III. KOMITET SYMBOLI.
(Comite d’Etudes Nr. III des Symboles CEI).

1. Sprawy ogólne.
W skład Komitetu symboli wchodzą delegaci 

następujących komitetów krajowych: Niemcy, Bel-

Z Kongresu CEI. Stockholm. Przed gmachem Parlamentu 
P.p. prof. K. Drewnowski, ini. Szpotański, ini. Skowroński, 

ini. Nyborg, prezes Szwedzkiego Stów Elektryków.

gja, Danja, Hiszpanja, Stany Zjedn. A. P., Fran­
cja, Anglja, Holandja, Włochy, Japonja, Norwe- 
gja, Szwecja, Szwaj car ja, Czechosłowacja i Pol­
ska. Sekretarjat komitetu spoczywa w rękach ko­
mitetu szwajcarskiego, który przygotował staran­
nie porządek dzienny i materjały do obrad tego­
rocznych. *)

*) Por. Sprawozdanie z zebrania sekretariatu w Zu­
rychu, w kwietniu 1930 r. (Przegl. Elektr. 1930 r. Nr. 21, 
str. 283).

Obradom w Sztokholmie przewodniczył p. K. 
Drewnowski. Pozatem ze strony Polski delegatem 
P. K. E. był p. J. Skowroński.

Porządek dzienny obrad obejmował następu­
jące ważniejsze sprawy: Rewizje symboli graficz­
nych prądu silnego (Publ. Nr. 35); przyjęcie sym­
boli teletechniki i radjotechniki; sprawa symboli 
trakcji elektrycznej; program prac przyszłych.

Dla ułatwienia prac komitet podzielił się. na 
propozycję przewodniczącego, na dwa podkomite­
ty: prądów silnych i prądów słabych; pierwszy pod 
przewodnictwem prof. Wysslinga (Szwajcarja), 
drugi dyr- Muriego (Szwajcarja). Uchwały tych 
podkomitetów podlegały zatwierdzeniu przez ple­
num komitetu. Ta procedura umożliwiła w ciągu 
5 posiedzeń, z tego dwa plenarne, a trzy—podko­
mitetów, załatwić szereg doniosłych spraw, jak 
przyjęcie poprawek do symboli prądów silnych 
i przyjęcie symboli teletechniki i radjotechniki. 
Sprawy te zostały następnie przyjęte przez ple­
narne posiedzenie Międz. Komisji Elektr. dn. 9 lip- 
ca w Oslo i stają się obowiązującemi komitety kra­
jowe, a przez to ogól elektrotechników.

2. Symbole graficzne prądu silnego.

Symbole te, przyjęte na zebraniu plenarnem 
w Nowym Yorku w 1926 r. i wydane w oficjalnej 
publikacji (Nr. 35) MKE, zawierają sporo błędów 
natury redakcyjnej i korektorskiej. Zebranie ple­
narne w Rzymie 1927 r. poleciło nadesłanie uwag 
do sekretarjatu komitetu, zaznaczając, że idzie tu 
o poprawki drobne, a nie istotne i zasadnicze 
zmiany- Uwagi takie nadesłały komitety: austrjac- 
ki, belgijski, Stanów Zjedn., angielski, japoński, ho­
lenderski i szwajcarski. Poza tern komitety angiel­
ski i niemiecki, oraz fabryka Philips poczyniły sze­
reg propozycji dotyczących zmian zasadniczych.

Uwagi te zamieszczono w dokumencie Sekre­
tariatu Nr. 107. Na ich podstawie sekretarjat Ko­
mitetu opracował nową redakcję publikacji Nr. 35, 
zawierającej symbole prądów silnych- Motywy, ja- 
kiemi się kierował przytem zostały zamieszczone 
w dokumencie Sekr. Nr. 106.

W nowej redakcji uwzględniono tylko błędy 
korektorskie i drobniejsze poprawki, nie wprowa­
dzające zasadniczych zmian w symbolach. Nowe 
wydanie nie zawiera działu trakcji elektrycznej, 
który ulegnie zasadniczej zmianie (p. niżej). 
Zniesiono również „dodatek", zawierający symbo­
le pochodne. Symbole te umieszczono natomiast 
obok głównych, co daje większą przejrzystość 
układu.

Wprowadzono nową numerację symboli, prze­
znaczając pewne okrągłe grupy liczb na symbole 
pokrewne i pozostawiając sporo wolnych miejsc 
na symbole dalsze, jakie z biegiem czasu zjawią się 
przy uzupełnianiu dotychczasowych. W ten sposób 
zarezerwowano w części A numery:

Z Kongresu CEI. Stockholm. Grupa uczestników Kongresu 
przed gmachem Parlamentu.

0 — 99 symbole ogólne systemów i połączeń,
100 — 199 ogólne dla planów,
200 — 299 elementów obwodów,
300 — 399 przyrządów łączeniowych,
400 — 499 przyrządów ochronnych,
500 — 599 transformatorów,
600 — 699 maszyn,
700 — 799 prostowników i akumulatorów,
800 — 899 przyrządów pomiarowych.

Ażeby symbole nie nosiły liczb czterocyfro­
wych, wprowadzono znaki literowe dla pewnych 
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działów i tak: symbole instalacyj prądu silnego 
otrzymują literę A przed daną liczbą oznaczająca 
symbol, symbole trakcji literę B, symbole teletech- 
niki i radjotechniki literę E i t. d.

Te propozycje, oraz inne drobniejsze zostały 
zaaprobowane przez podkomitet, a następnie przez 
plenum komitetu, poczem zebranie plenarne za­
twierdziło nowe wydanie publ- Nr. 35(1930 r.l.

3. Symbole graficzne teletechniki i radjo­
techniki.

Materjały dotyczące tych symboli zostały 
przygotowane przez Sekretarjat Komitetu w nader 
starannej i przejrzystej formie w dokumentach se- 
kretarjatu Nr. 101, 102, 104 i 105, w których znaj­
dują się propozycje podkomisji symboli prądów 
słabych, opracowane na podstawie zebrań jej w 
Bernie w kwietniu i wrześniu 1928, oraz uwagi ko­
mitetów krajowych odnoszące się do tego. Uwagi 
te zostały nadesłane przez komitety: niemiecki, 
japoński, Stanów Zjedn. .szwecki, austrjacki, ho­
lenderski ,angielski. Pozatem zostały przysłane do­
datkowo uwagi od komitetów Stanów Zjednoczo­
nych i Szwecji oraz od fabryki Philipsa. Komitet 
polski nie zabierał głosu w tej kwestji cd zebrania 
w Bellagio. Jedynie tylko delegat PKE płk. Giin- 
ther brał udział w zebraniach podkomisji w Bernie 
1928 r. W zebraniach w Sztokholmie delegatem 
PKE do tych spraw był inż. Skowroński.

Podkomitet prądów słabych w Sztokholmie 
przyjął następujące wytyczne pracy nad symbola­
mi telegrafji, telefonji i radiokomunikacji:

Symbole mają być możliwie proste, aby ułat­
wić ich kreślenie i unikać straty czasu- Symbol po-

2 Kongresu CE1. Norwegja. Glomfjord. Przyroda i technika

winien być jasny i usuwać pomieszania go z in- 
nemi symbolami. Symbol powinien zawierać tylko 
elementy charakterystyczne ;symbole skompliko­
wane są niedopuszczalne- Powinien on wskazywać 
schematycznie działanie elementu przyrządu za­
znaczonego w obwodzie prądu. Zaznaczenie budo­
wy przyrządu jest drugorzędne; a więc ten sam 
symbol powinien odnosić się do n. p. wszystkich 
rodzajów przekaźników, które spełniają tę samą 
funkcję, chociaż budowa ich jest odrębna. Unikać 
należy rysunków typu architektonicznego, pamię­
tając, że idzie tu o wykresy prądowe, a nie kon­
strukcję.

Pozatem ustalono zasadę, że symbole prądów 

słabych stanowią integralną część symboli prądów 
silnych, na których się opierają. Te same zasady 
przyjęte przy układaniu tamtych, stosują się rów­
nież do tych symboli. Powtarzanie symboli jest za­
tem zbyteczne. Nazwa symbolu ma być krótka 
i jasna. Numerowanie od 1 do 999 w sekcji E; tele- 
technika i radjotechnika wspólnie-

Dyskusja, jaka wywiązała się nad projektem 
sekretarjatu, była dosyć ożywiona i doprowadziła 
wreszcie do uzgodnienia poglądów; podkomitet 
przyjął projekt, wprowadzając do niego kilkanaś-

2 Kongresu CE1. Kopenhaga. Prof. Drewnowscy, proł. Lom- 
bardi i inż. Skowroński na placu przed Ratuszem po uro­

czystości otwarcia Kongresu.

cie poprawek*).  Projekt tak poprawiony uzyskał 
następnie zgodę plenum komitetu i zatwierdzenie 
przez zebranie plenarne MKE-

*) Ze względu na brak miejsca szczegółów tych nie 
umieszczamy.

Symbole teletechniki i radjotechniki stają się 
więc obowiązujące.

4. Symbole graficzne trakcji elektrycznej.
Symbole te zostały częściowo przyjęte przez 

zebranie plenarne w Nowym Yorku w 1926 r. i za­
mieszczone w części IV symboli prądu silnego 
(Publ. Nr. 35); dalsze zaś studja zalecone. Przed 
zebraniem plenarnem we Włoszech 1927 r. wpły­
nęły uwagi francuskiego komitetu, dotyczące ca­
łości symboli trakcyjnych. Na zebraniu komitetu 
symboli w Bellagio (1927) postanowiono zwrócić 
się ponownie do komitetów krajowych o przestu­
diowanie tej sprawy i nadesłanie propozycyj- Na 
wezwanie to odpowiedziały jedynie komitety: an­
gielski ,francuski, austrjacki i polski. Zaintereso­
wanie więc nie było duże, jak z tego widać-

Wobec tego komitet symboli, na posiedzeniu 
w Sztokholmie, ograniczył się tylko do wysłucha­
nia sprawozdania sekretarjatu, który żalił się, że 
nie miał dosyć materjałów do opracowania projek­
tu, podobnie jak to uczynił z symbolami prądów 
słabych, oraz wybrał małą podkomisję złożoną, 
z zainteresowanych komitetów, celem przed­
łożenia wniosków co do dalszych prac. Ta 
podkomisja wyraziła zdanie, żeby sekretarjat ko­
mitetu opracował — z udziałem komitetów fran­
cuskiego i włoskiego, które okazały najwięcej za­
interesowania, — nowy projekt symboli trakcji 
elektrycznej, obejmującej ile możności całość. Pro­
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jekt ten będzie rozesłany do komitetów krajowych, 
celem uzyskania ich opinji.

5. Różne sprawy.
Jako dalszy program prac ustalono opracowa­

nie symboli przekaźników. Delegaci 
komitetów: niemieckiego, francuskiego i amerykań­
skiego oświadczyli gotowo ć nadesłania do sekre- 
tarjatu zestawienia takich symboli, stosowanych 
w ich krajach. Komitet wezwał inne komitety kra­
jowe do uczynienia tego samego w najkrótszym 
czasie, poczem sekretarjat na podstawie tych ma- 
terjałów opracuje projekt, który będzie rozesłany 
do komitetów krajowych.

Komitet wyraził życzenie, aby nowe symbole 
wielkości i jednostek (znakownictwo) stosowane 
przez inne komitety krajowe, były opracowywane 
przez jeden tylko komitet, celem uzyskania jedno­
litości, i aby tym komitetem był komitet symboli. 
Odpowiedni wniosek został przesłany do komitetu 
wykonawczego MKE, nie uzyskał jednak pożąda­
nego załatwienia; sprawę tę przekazano kompe­
tencji komitetu nomenklatury, przy którym utwo­
rzono osobny podkomitet, w skład którego wejdą 
delegaci zainteresowanych komitetów technicz­
nych MKE- Komitet zaś symboli otrzymał nazwę: 
„Komitet symboli graficznych".

Wreszcie Komitet zajmował się sprawą pro­
pagandy i wyraził życzenie, aby uchwały MKE 
dotyczące znakownictwa (Publ. Nr. 271 i symboli 

(Publ. Nr. 35) były propagowane przez władze 
MKE pośród szkół, urzędów państwowych, prasy 
technicznej i t. d. Podnoszono, że nie wszystkie 
komitety narodowe stosują się do tych uchwał, co 
jest nader niepożądane, gdyż głównie te komitety 
są powołane w pierwszym rzędzie do wprowadze­
nia w życie i rozpowszechniania znaków i symboli 
międzynarodowych. Komitet prosił wobec tego, 
aby komitety narodowe przyczyniły się do tego 
przez publikacje własne i rozpowszechnianie od­
powiednich publikacyj MKE.

Uchwały tegorocznego kongresu MKE w za­
kresie symboli graficznych zestawić się więc da­
dzą jak następuje:

Przyjęcie nowej redakcji symboli prądu silne­
go (Publ. Nr. 35/1930);

Przyjęcie symboli graficznych teletechniki i 
radjotechniki.

Niewątpliwie jest to poważny dorobek w za­
kresie prac MKE.

Pozatem komitety krajowe, a więc i PKE bę­
dą miały do zajęcia się następującemi sprawami:

Projekt symboli trakcji elektrycznej;
Projekt symboli przekaźników;
Rozpowszechnianie i propaganda symboli 

międzynarodowych.
K. Drewnowski.

NOWE NIEMIECKIE NORMY OŚWIETLENIOWE.

Niemiecka „Komission fiir praktische Beleuchtungs- 
Iragen" opracowała projekt nowych norm oświetleniowych.

Jako zasadę nowych norm przyjęto definicję następu­
jącą: sztuczne oświetlenie powinno być celowe, ekono­
miczne, powinno odpowiadać wymaganiom hygjeny oraz 
estetyki. Celem otrzymania „dobrego" oświetlenia, należy 
jasność, kierunek padania cieni, czasową i przestrzenną 
równomierność oświetlenia, jaskrawość opraw i szkieł 
a wreszcie i kolor światła — dostosować odpowiednio do 
wymagań, stawianych przy pracy, do przeznaczenia loka­
lu, do pewności i bezpieczeństwa ruchu.

A. Dobroć oświetlenia. 
I — Jasność.

Oświetlenie powinno być albo ogólne, albo tylko in­
dywidualne (oświetlenie miejsc pracy) z dodatkowem oświe­
tleniem ogólnem.

W przypadku oświetlenia ogólnego jasność mierzyć na­
leży na poziomie 1 m nad podłogą lub ziemią, w przypadku 
zaś oświetlenia indywidualnego jasność mierzyć należy bez­
pośrednio na miejscu pracy.

Poniżej umieszczone tablice podają nowe normy jasno­
ści w luksach hefnerowskich i odnoszą się do średnich 
spółczynników (40 — 60%) odbijania światła przez przed­
mioty lub powierzchnie oświetlone.

1. Oświetlenie miejsc pracy oraz szkół.

Rodzaj roboty

Oświetlenie ogólne Oświetlenie ogólne łącznie z indywidualnem
Średnia jasność Jasność w 

najciemniej- 
szem miejscu 

minim. lux

Oświetlenie ogólne Oświetlenie indy­
widualne jasność 
na miejscu pracy 

lux
minim. 

lux
pożądana 

lux
średnia jas­

ność 
lux

jasność w 
najciemniej- 
szem miejscu

Najgrubsza............................................ 20 40 10 20 10 50—100

Gruba....................................................... 40 80 20 30 15 100 — 300

Dokładna............................................ 75 150 50 40 20 300 — 1000

Precyzyjna............................................ 150 300 100 50 30 1000 — 5000
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2. Oświetlenie wnętrz mieszkalnych.

Stopień 

wymagania

Oświetlenie wyłącznie ogólne
Średnia jasność Jasność w najcie- 

mniejszem miejscuminimum 
lux

pożądane 
lux minimum lux

Niski .... 20 40 10

Średni .... 40 80 20

Wysoki .... 75 100 50

Jasność przy indywidualnem oświetlaniu miejsc pracy 
podane są w tablicy 1-szej.

3. Oświetlenie komunikacyjne.

Średnia jasność Jasność w najcie- 
mniejszem miejscu

minimum 
lux

pożądane 
lux

minimum 
lux

pożądane 
lux

a) Ulice i place 
o małym ruchu. 1 3 0,2 0,5
o średnim 3 8 0,5 2 —
o dużym „ 8 15 2 — 4 —
o b. dużym .
(wielkomiejskim) 15 30 4 — 8 —

b) Przejścia i 
schody.

o małym ruchu 5 15 2 5
o dużym . 10 30 5 10

c) Urządzenia ko­
lejowe.

Rozjazdy kolejowe
o małym ruchu 0,5 1,5 0,2 0,5
o dużym „ 2 5 0,5 2

Perony, rampy, 
przejazdy.i mosty 

o małym ruchu 5 15 2 5
o dużym „ 10 30 5 10

d) Żegluga.
kanały, przystanie, 

śluzy
o małym ruchu 1 3 0.3 1
o dużym , 5 15 2 5

e) Podwórze fab-
ryczne

o małym ruchu 1 3 0,3 1
o dużym , 5 15 2 5

Z obu powyżej podanych wartości należy zawsze wy­
bierać jasność „pożądaną". W wyjątkowych jedynie przy­
padkach można brać wartość mniejszą (nie mniejszą jed­
nak od wartości minimalnej), gdy charakter lokalu i pracy 
wykonanej, wielkość i rodzaj przedmiotów wytwarzanych 
lub rodzaj i wielkość ruchu ulicznego to uzasadnia.

Przy oświetlaniu ulic i placów, podczas trwania godzin 
słabszego ruchu można jasności podane w tabeli 3a zmniej­
szyć do ^-ciej.

Przy niedogodnych warunkach pracy, gdy spółczynnik 
odbijania światła jest mały, oraz gdy kontrastowość jest ma­
ła (np. szycie czarnego materjału czarnemi nićmi i t. p.), 
gdzie ściany, sufity oraz meble pochłaniają dużo światła, 
a kontrasty ulegają zniekształceniom wskutek silnych cieni, 
jasność oświetlenia musi być bezwarunkowo wyższa od po­
przednio podanych w kolumnie „pożądane".

Dla orjentacji należy zaznaczyć, że w przypadku in­
dywidualnego oświetlenia miejsca pracy jaskrawość winna 
się wahać w granicach od 50 do 200 „luksów na białem". 
(Jaskrawość jednego „luksa na białem" jest wówczas, gdy 
biała powierzchnia, odbijająca 100% światła w sposób roz­
proszony, oświetlona jest z jasnością 1 luksa). Odpowiednią 
jasność możemy otrzymać, dzieląc ich określoną jaskrawość 
przez spółczynnik odbijania światła.

II. Cienie.

Oświetlone przedmioty pracy powinny rzucać słabe 
cienie. W każdem miejscu pracy powinno conajmniej 20% 
jasności czyli natężenia oświetlenia pochodzić od nieroż- 
proszonego skupionego strumienia świetlnego (cieniowość = 
= 0,2).

Z drugiej strony, cienie padające od pojazdów czy in­
nych rzeczy, znajdujących się chwilowo na ulicy lub na 
miejscach pracy, nie powinny być zbyt głębokie. Jasność 
występująca w takiem zaciemnionem miejscu, powinna wy­
nosić conajmniej 20% jasności pierwotnej (bez cienia). Cie­
niowość najwyżej może dochodzić do 0,8).

Przejście z miejsca jasnego do ciemnego powinno być 
łagodne, możliwie odbywać się w formie ciągłej ewent. sto­
pniowej; uzależnione będzie od rozmieszczenia źródeł świa­
tła.

Umieszczenie źródeł światła do oświetlenia bezpośred­
niego musi być tak dokonane, aby przedmioty, znajdują­
ce się na powierzchni oświetlonej, o ile możności nie dawa­
ły silnych cieni.

Kąt padania światła, a tern samem i kierunek padania 
cieni, powinien być zbliżony do kąta podania światła dzien­
nego. Źródła światła winny być więc tak umieszczone, by 
światło w przeważnej swej części padało z góry, skośnie 
w dół.

III. Przestrzenna równomierność oświetlenia.

Przestrzenny rozkład strumienia świetlnego powinien 
być równomierny. Obok siebie leżące pomieszczenia, 
zwłaszcza takie, które posiadają charakter przechodni, po­
winny wykazywać dużą przestrzenną równomierność oświe­
tlenia. Dotyczy to także przejścia z ulic gorzej oświetlo­
nych do ulic lepiej oświetlonych.

IV. Czasowa równomierność oświetlenia.

Źródła światła winny przez cały czas świecić się bez 
wahań, odczuwalnych przez oko. (Minimum 40 okresów na 
sekundę).

V. Oślepianie. — Blask.
W żadnym przypadku oświetlenia bezpośredniego lub 

pośredniego nie powinno występować zjawisko oślepiania.
Zjawisko to jest zależne od kilku czynników i tak od: 

a) jaskrawości źródła światła, b) od stosunku jaskrawości 
źródła światła względem jaskrawości otoczenia lub tła, 
c) od wielkości źródła światła oślepiającego, d) od odległo­
ści źródła światła od oka, i e) od źródła światła 
w stosunku do osi optycznej oka. Niesposób jest dzisiaj do­
kładnie określić bliżej wielkości tych zależności, jednakże 
stwierdzono, że prawie wszystkie używane dziś, a nieosło­
nięte źródła światła wykazują tak dużą jaskrawość, że przy 
zachowaniu powyżej podanych norm jasności źródła te bę­
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dą silnie oślepiać. To też, chcąc umożliwić zastosowanie 
powyższych norm jasności, należy tak zbudować lub osło­
nić źródło światła, aby ono nie posiadało zbyt dużych ja­
skrawości. A więc:

a) przy oświetleniu indywidualnem (miejsca pracy) 
jaskrawość w obszarze, zawartym między 75° i 100’1 od pio­
nu, przeprowadzonego przez źródło światła, nie powinna 
przekraczać 0,2 św.^cm2;

b) przy oświetleniu ogólnem jaskrawość w obszarze, 
zawartym między 30° i 90u od pionu, przeprowadzonego 
przez źródło światła, nie powinna przekraczać 0,3 św./cm-;

c) przy oświetleniu zewnętrznem (pod gołem niebem) 
j»sKrawość w obszarze, zawartym między 60° i 90° od pio­
nu, przeprowadzonego przez źródło światła, nie powinna 
przekraczać 2 św./cm2.

Zachowanie tych wartości, jakkolwiek czasami trudne 
do wykonania, powinno być jednakże ściśle przestrzegane.

Powyżej podane jaskrawości dotyczą tak powierzchni 
rozpraszających, jak i odbijających światło.

Wieloletnie doświadczenia wykazały, że w liczbie 
przypadków złego oświetlenia zjawisko oślepienia jest naj­
częściej spotykane.

Często spotkać można zarzut, że oświetlenie jest zbyt 
jasne, w rzeczywistości zaś oświetlenie bywa słabe, podczas 
gdy obecność jaskrawych źródeł światła powoduje oślepia­
nie oczu.

VI. Kolor światła.

Światło sztuczne nie powinno się w swym składzie różnić 
od naturalnego światła dziennego. Używane obecnie ża­
rówki nie dają całkowicie podobnego składu promieni do 
naturalnego światła dziennego. Różnica ta jest jednakże 
tak nieznaczna, że nie odczuwamy jej przy pracy normalnej. 
W przypadkach, w których chodzi o wierne oddanie barw, 
materjałów czy innych przedmiotów, stosować należy t. zw. 

sztuczne światło dzienne (żarówki o świetle dziennem, 
o bańkach ze szkła niebieskiego). Stosowanie tych żaró­
wek poleca się także w wypadkach, w których podczas 
dnia zachmurzonego, zachodzi potrzeba dodatkowego 
oświetlenia. Jasność, pochodzącą od tych żarówek, w tym 
przypadku należy utrzymać taką samą, jaką otrzymujemy 
dzięki naturalnemu rozproszonemu oświetleniu dziennemu 
lokalu, a więc na ogół należy dążyć wówczas do większych 
jasności, niż przy zwyczajnem sztucznem oświetleniu.

VII. Wzajemne dostosowanie różnych źródeł światła.

Oświetlenia, służące dla różnych celów, nie powinny 
się wzajemnie kłócić; np. oświetlenie ulic — z oświetleniem 
dla celów reklamy, oświetlenie okien wystawowych i świa­
teł sygnałowych ze światłami przedmiotów ruchomych, np. 
samochodami. Z drugiej zaś strony światła sygnałowe (na 
budowlach, urządzeniach kolejowych, skrzyżowaniach tram­
wajowych, mostach) winny odróżniać się wyraźnie z pośród 
świateł, służących do oświetlenia ulic lub dla celów rekla­
mowych.

B. Czas trwania oświetlenia.

W warsztatach pracy oraz przejściach, będących pod 
dachem, należy zaświecić sztuczne światło wtedy, kiedy 
jasność, pochodząca od naturalnego światła dziennego, 
zmaleje poniżej wartości jasności, podanych w powyższych 
tabelach w kolumnie „pożądane'.

Sztuczne oświetlenie ulic, urządzeń kolejowych i por­
towych, ogólne oświetlenie dla celów komunikacyjnych na­
leży uruchamiać:

w półroczu zimowem w % godziny po zachodzie i ga­
sić na % godziny przed wschodem;

w półroczu letniem w % godziny po zachodzie i gasić 
na % godziny przed wschodem.

(L. u. L., P. __  „O. G. SP)

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
Porównanie różnych typów pojazdów komunikacji pu­

blicznej. — W odczycie, poświęconym temu zagadnieniu 
i wygłoszonym w angielskim Instytucie Transportowym (In- 
stitute of Transport), pan R. H. Wilkinson przedstawił dane, 
dotyczące kosztów eksploatacji trzech typów pojazdów: 
1) wozów tramwajowych, 2) wozów bezszynowych z zasila­
niem z przewodu górnego i 3) wozów autobusowych. Jak 
wynika z kalkulacji, w warunkach angielskich przy wszel­
kich odstępach czasu, w jakich byłyby wyprawiane wozy, 
od najmniejszych aż do 18 minut, gospodarczo najkorzyst­
niejszym okazuje się elektryczny wóz bezszynowy, zasilany 
z przewodu górnego. Przy odstępach większych, najkorzyst­
niejszym staje się autobus.

Prelegent podkreślił cenne zalety wozu bezszynowego 
jako organu łącznikowego przy współpracy elektrycznych 
przedsiębiorstw tramwajowych o różnej szerokości torów 
i, wogóle, jako środka elektrycznej komunikacji między­
miastowej.

(The Electrician, T. CIV, Nr. 2698, str. 197)

Oświetlenie w kopalniach węgla. — Angielskie ustawo­
dawstwo górnicze, wychodząc ze względów bezpieczeństwa, 
nie pozwala na stosowanie elektrycznych obwodów świetl­
nych z wyłączalnemi źródłami światła na odległość poniżej 

300 jardów (274,2 m) od miejsca występowania węgla. Jeśli 
takie są wymagania, stawiane ze względów bezpieczeństwa, 
to, z drugiej strony, zwykła lampa bezpieczeństwa daje 
w miejscu pracy górnika jasność, nie przekraczającą 2,5 do 
6 luksów, gdy, natomiast, do stworzenia należytych warun­
ków pracy potrzeba przynajmniej około 125 luksów. Do­
świadczenia z zastosowaniem w kopalniach na miejscach 
pracy lamp 70-watowych wykazały zwiększoną wydajność 
pracy górników, którym zapewnione zostało tego rodzaju 
oświetlenie. Podniesienie mocy żarówek do 150 watów da 
ło w wyniku dalsze zwiększenie wydajności. Mając to na 
względzie, angielskie władze górnicze (The Safety in Mines 
Research Board — Urząd do badań w sprawie bezpieczeń­
stwa w kopalniach), starają się znaleźć rozwiązanie, umoż­
liwiające zastosowanie żarówek na mniejszej odległości od 
miejsca pracy. Są prowadzone prace zarówno nad lampa­
mi, jak też i przewodami dla instalacyj górniczych, oraz po­
szukiwania takiej konstrukcji samoczynnego wyłącznika, 
któryby powodował gaśnięcie żarówki, w taki wyłącznik za­
opatrzonej, w razie uszkodzenia jej bańki szklanej, zanim 
rozpalona jej część mogłaby się zetknąć z powietrzem, na- 
syconem gazem. Co do kabelków giętkich, służących do 
doprowadzania prądu, w końcu ubiegłego roku został zain­
stalowany pod ziemią w kopalni angielskiej próbny odcinek 
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kabla giętkiego, zaopatrzonego w warstwie izolacyjnej 
w lekki przewód pilotowy, zapewniający na wypadek uszko, 
dzenia kabla przed obnażeniem żyły uprzednie przerwanie 
obwodu pilotowego z idącem za tera wyłączeniem prądu 
w przewodzie głównym.

(The Electrician T. CIII. Nr. 2690, str. 830).

Elektryfikacja mieszkań prywatnych w Anglji i w Sta­
nach Zjednoczonych A. P. — Na odczycie, poświęconym te­
mu zagadnieniu i wygłoszonym w jednym z oddziałów British 
Electrical Developpement Asscciation (E. D. A.) — Angiel­
skiego Stowarzyszenia rozwoju elektrycznego, inżynier C. F. 
Wells przytoczył szereg danych o akcji, zorganizowanej 
przez to stowarzyszenie, celem zwiększenia zużycia prądu 
w gospodarstwie domowem. Ilość ogólna odbiorców pry­
watnych wynosi obecnie w Anglji 2 600 000. Przeciętne zu­
życie energji elektrycznej jednego odbiorcy prelegent oce­
nia na 400 do 500 kWh rocznie. Roczny przyrost zbytu prą­
du, oddawanego przez angielskie elektryczne przedsiębior­
stwa publiczne, wyniósł za ostatni rok 11% z dość szerokie, 
mi jednak odchyleniami w poszczególnych okręgach (od 2 
do 30%). Prelegent ostro powstawał przeciwko zaopatry­
waniu nowobudowanych domów w instalacje elektryczne, 
obliczone, jak dawniej, na zaspokojenie potrzeb tylko 
w dziedzinie oświetlenia bez uwzgędnienia możliwości za­
stosowania prądu jako źródła ciepła do ogrzewania pomiesz. 
czeń i przygotowywania pokarmów, propagując nowy nor­
malny typ instalacji domowej, dający możność tych właś­
nie innych zastosowań. Prelegent podkreślił powodzenie 
akcji amerykańskiej, dzięki której udało się skłonić wszyst­
kich przedsiębiorców budowlanych do dobrowolnego zobo­
wiązania się, że wszystkie bez wyjątku nowobudowane do­
my będą zaopatrywane w instalacje, odpowiadające tak 
zwanemu „Red Seal Standart" („Norma Czerwonej Pieczę­
ci"), w których rozbudowa urządzeń elektrycznych jest do­
prowadzona do należytego poziomu. W poszczególnych 
okręgach Stanów Zjednoczonych A. P. odsetek, przypada­
jący na budynki, wykonywane w ten sposób, dochodzi do 
80%. W wyniku tej akcji z blisko 20 000 000 domostw Sta­
nów A. P. na każde 10 istniejących 7 jest już zaopatrzone 
W taką instalację elektryczną; to też ilość elektrycz­
nych przyborów domowych, będących w użytku na począt­
ku roku bieżącego, wynosiła:

żelazek — 11 500 0C0; odkurzaczy próżniowych — 
6 000 000; maszyn do prania — 5 000 000; wentylatorów 
— 5 000 000; rusztów — 4 500 000; maszynek do kawy — 
3 500 000; chłodni — 750 000.

(The Electrician, T. CIV, Nr. 2698, str. 208).

Zespół regulatora — transformatora — przetwornicy 
4 400 kW Zjednoczonych Gazowni i Elektrowni w L i z b o. 
nie. Zakłady w Saint-Ouen Tow. „Alsthom" wykańczają 
obecnie zespół regulatora napięcia i transformatora z prze­
twornicą jednotwornikową o mocy 4 400 kW, który pod 
względem mocy będzie największym wśród zainstalowa­
nych tego rodzaju zespołów dla szybkości 300 obr/min.

Zespół ten przeznaczony jest dla podstacji w R o c i o 
Zjednoczonych Gazowni i Elektrowni w Lizbonie, która po­
siada już dwa zespoły przetwornic po 1 250 kW i jeden 
o mocy 2 200 kW. Główne charakterystyki zespołu są:

Moc 4 400 kW.
Strona prądu trójfazowego 10 000 V 415 V 42/50 

obrotów.
Strona prądu stałego 460/490 dla oświetlenia i 520/550 

dla trakcji.
Zespół ten jest obliczony dla przeciążenia 50% w cią­

gu 2-ch godzin, to zn. dla prądu 12 000 A dla wszystkich 
napięć prądu stałego. Regulację napięcia uskutecznia się 
przy pomocy regulatora indukcyjnego włączonego przed 
transformatorem zasilającym przetwornicę. Aparat ten jest 
typu wewnętrznego o chłodzeniu naturalnem, całkowicie 
zanurzony w oleju.

Transformator, zmieniający napięcia, jest również ty­
pu wewnętrznego, zanurzony w oleju i posiada radiatory, 
które mogą być odejmowane. Przetwornica jednotworniko­
wa jest typu przemysłowego otwarta o chłodzeniu natural­
nem. Ze względu jednak na specjalne warunki eksploata­
cyjne, przewidziana została wentylacja dodatkowa.

(R. E. M., maj — czerwiec 1930).

Prostowniki rtęciowe w instalacjach oświetleniowych. 
W wielu miastach zachowana została dotąd całkowicie 
lub częściowo sieć prądu stałego, szczególniej w śródmie­
ściach, gdzie przebudowa instalacji byłaby zbyt kosztowna.

Wraz z dalszym rozwojem takich s eci stało się ko- 
niecznem zasilanie ich z nowych źródeł, przyczem rozbudo­
wa starych elektrowni prądu stałego nie mogła być oczywi­
ście ekonomiczna. Okazała się więc potrzeba urządzeń 
przetwórczych w celu zasilania sieci odbiorczej z sąsiednich 
sieci prądu zmiennego. W wielu miastach zadanie to speł­
niają prostowniki rtęciowe na niskie napięcie, których roz­
wój jest tak znaczny, iż stanowią one obecnie 30% ogólnej 
mocy zainstalowanych prostowników rozmaitych typów.

Prostowniki, przeznaczone dla instalacyj świetlnych, 
odznaczają się znacznym zakresem zmienności oddawanego 
na sieć napięcia, które musi być regulowane w zależności 
od chwilowego obciążenia sieci i linji zasilającej.

Z wykonanych w ostatnich czasach instalacyj na uwa­
gę zasługują podstacje wiedeńskiej sieci oświetleniowej. 
Podstacja Schmeltz posiada prostownik na 4000 A przy na­
pięciu prądu stałego od 400 do 700 V, przyczem zmiana na­
pięcia odbywa się pod obciążeniem. Tak wielki zakres 
napięcia tłómaczy się tem, że prostownik służyć ma jedno­
cześnie do zasilania sieci oświetleniowej 400 — 560 V, tram­
wajowej 600 — 700 V, oraz do ładowania akumulatorów.

Również w Paryżu istnieje szereg instalacyj prostow­
ników po 6000 A, przetwarzających prąd zmienny dwufa­
zowy na stały pod rozmaitemi napięciami.

(Reuue B. B. C. Nr. 4)XVI1).

Nowa lokomotywa elektryczna kolei szwajcarskich. 
W związku z projektowaną elektryfikacją dalszych 
492 km linij kolejowych Zarząd Kolei Związkowych wydał 
szereg nowych zamówień taboru elektrycznego. Prócz loko­
motyw znanych już typów (2D0l) zamówiona została olbrzy­
mia lokomotywa 14 osiowa do obsługi pociągów na linji 
Gotthardu. Będzie to największa lokomotywa na kontynen­
cie ,jak świadczą o tem następujące dane:

Typ elektrowozu 1BO1B,1 + 1BO1BO1
Napięcie robocze 15 kV, prąd jednofazowy 162/3 

okr/sek.
Moc silników stała 6560 KM.

„ „ godzinna 7200 KM.
Prędkość mocy stałej 66,5 km/godz.
Siła pociągowa na obwodzie kół stała 26 000 kg.
Siła pociągowa na obwodzie kół przy rozruchu 

64 000 kg (?).
Prędkość maksymalna 100 km/godz.
Przekładnia 1:3,47
Średnica kół pędnych 1350 mm

„ „ potocznych 950 mm
Całkowitą długość lokomotywy 32,5 m,
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Waga części elektrycznej 109,5 t 
,, „ mechanicznej 123,3 t

Waga całkowita z obsługą i dodatkami 234 t
Waga przyczepności 156 t
Lokomotywa składa się z dwóch symetrycznych me­

chanicznie części, sprzężonych ze sobą elastycznie. W każ­
dej części znajduje się po 4 podwójne silniki, oraz transfor­
mator, umieszczony w środku nad osią potoczną.

(Bulletin Oerlikon, Nr. 107).
Olbrzymi turbogenerator zbudowany przez General 

Electric C° ustawiony został w nowej elektrowni „State Li­
nę" nad jeziorem Michigan (U. S. A.). Generator posiada 
moc 204 000 kW i stanowi pierwszy z pięciu przewidzianych 
dla tej elektrowni zespołów.

Turbina zasilana jest parą o prężności 42 atm i temp. 
385° C. Para wylotowa przechodzi przez 8 kondensatorów 
chłodzonych wodą czerpaną bezpośrednio z jeziora. Turbi­
na składa się z trzech części, z których pierwsza wysoko­
prężna porusza prądnicę 76 000 kW, oddając parę wylotową 
o prężności 8 atm. dwom dalszym zespołom; każdy z nich 
jest połączony z prądnicą główną 62 000 kW i pomocniczą 
4 000 kW. Zespoły niskoprężne pracować mogą niezależnie 
od wysokoprężnego.

Para wylotowa turbiny wysokoprężnej podgrzewana 
jest w podgrzewaczach parowych do temp. 260° C. Pod­
grzewanie wody odbywa się w pięciu stopniach również za 
pomocą pary, pobieranej z turbin.

Każdy zespół niskoprężny posiada po 4 kondensatory 
pionowe. Pary o ciśnieniu 45 atm. i temp. 400° C. dostarcza 
6 kotłów o powierzchni ogrzewalnej 900 m2, opalanych py­
łem węglowym.

Wydajność zespołu wynosi obecnie około 3350 
kalykWh, istnieje jednak nadzieja dalszego jej powiększenia. 

(R. E. M. Nr. 9).

Podstacja międzynarodowa „Ule Napoleon". Podstacja 
zbudowana została we Francji w pobliżu granicy Niemiec­
ko — Szwajcarskiej i ma za zadanie rozdział i prze­
twarzanie energji w trzech zbiegających się sieciach 
elektrycznych 135 000 V, 70 000 V i 6 000 V. Linje 135 kV 
doprowadzają energję z sieci szwajcarskiej lub do tej sieci, 
dwie pozostałe z sieci francuskich. Linje zasilające rozcho­
dzą się pozątem również i do Niemiec.

Podstacja składa się z trzech grup po trzy transforma­
tory jednofazowe, o potrójnem uzwojeniu 135/70/6 kV. Urzą­
dzenia regulacyjne pozwalają na zmiany napięcia w grani­
cach 15%. Ogólna moc podstacji wynosi 60 000 kVA.

(R. E. M. Nr. 9).
Niepowodzenie pożyczki elektryfikacyjnej w Anglji. 

Angielski Centralny Urząd Elektryczny (Central Electricity 
Board) dla zdobycia środków na swoje inwestycje elektry­
fikacyjne postanowił zaciągnąć pożyczkę publiczną. Zapis 
na obligacje został otwarty z początkiem roku bieżącego. 
Suma ogólna pożyczki miała wynosić 7 000 000 funtów szter- 
lingów (ok. 304 000 000 zł. p.), jej oprocentowanie 5% rocz­
nie. Obligacje były zaofiarowywane nabywcom po 97,5 za 
100. W rezultacie zapisy nie pokryły jednak całej sumy po­
życzki dochodząc ogółem do 91% sumy projektowanej. 
Pierwsze obroty pożyczki rozpoczęły się po kursie 98,25 do 
98,75.

Niepowodzenie tych obligacyj, dających odsetki znacz­
nie wyższe aniżeli uważane dawniej w Anglji za normalne 
2 do 3% rocznie, świadczy o znacznem podniesieniu się wy­
magań miejscowych kapitalistów w porównaniu ze stosun­
kowo niedawnym jeszcze czasem.

(The Electrician, T. C1V, Nr. 2697, str. 160).

Nowe wagony tramwajowe w Zurychu. Tramwaje 
w Zurichu uruchomiły na wiosnę roku bieżącego 4-o osio­
we wagony motorowe nowego typu. Wskutek znacznych 
wzniesień na linji, dochodzących do 75°/oft, oraz wymaganej 
na tych wzniesieniach prędkości 25 km/godz. przy wadze 
2 wozów doczepnych 18 t okazało się koniecznem zastoso­
wanie wagonów bardzo ciężkich, zaopatrzonych w silniki 
o wielkiej mocy.

Waga nowego wagonu wynosi 25 600 kg, długość cał­
kowita 11,54 m, szerokość 2,2 m. Wagon ma 25 miejsc do 
siedzenia i 32 stojące. Wejście i pomost dla pasażerów 
stojących znajduje się pośrodku wagonu. Wagon jest nie­
symetryczny i posiada tylko z jedne jstrony zamknięty prze­
dział dla motorniczego.

Podwozie składa się z dwóch wózków dwuosiowych 
o rozstępie osi 1,550 m i średnicy kół 610 mm. Wagon na­
pędzany jest przez cztery silniki o następującej charaktery­
styce:

Moc stała Moc godzinna
Prąd na silnik 84 A 111 A
Moc na obwodzie koła 44 kW 59 kW
Siła pociągowa na obw. koła 600 kg 890 kg
Prędkość ustalona 27,0 km/godz. 24,3 km/godz.

Moc stała wynosi więc 75% mocy godzinnej.
Silniki są samowentylowane, przyczem otwory wenty­

lacyjne mogą być w razie potrzeby zamykane.
Podobnie, jak w pracujących już od paru lat na sieci 

wozach zastosowano silniki szybkobieżne z podwójną prze­
kładnią zębatą, zamkniętą w skrzynce, osadzonej na osi 
pędnej. Silniki umieszczone są prostopadle do osi ku zew­
nętrznej stronie wózków i mogą być elektrycznie łączone po 
dwa w szereg lub też wszystkie równolegle. Przewidziane 
zostało hamowanie elektryczne na zwarcie przy równoleg- 
łem połączeniu silników. Każdy wagon posiada pozatem 4 
hamulce szynowe, wzbudzane prądem zwarcia lub też prą­
dem z sieci. Siła hamująca tych hamulców wynosi 16 000 kg.

Prąd pobierany jest z sieci zapomocą jednego panto­
grafu typu kolejowego. Wagony posiadają sprzęgła auto­
matyczne, włączające równocześnie obwód hamulcowy wo­
zów doczepnych. Przewód świetlny i ogrzewczy jest umiesz­
czony na dachu i składa się z nieizolowanego pręta, zacze­
pianego o odpowiedni hak na wozie doczepnym.

(Bulletin Oerlikon Nr. 107).
Technika oświetleniowa w teatrze. Teatr wymaga wie­

le efektów świetlnych, których wykonanie zmusza do budo, 
wy pokaźnych instalacji elektrycznych 1 użycia specjalnych 
przyrządów. Oczywiście najważniejszym przyrządem, służą­
cym do regulowania światła jest opornik, który ze względu 
na znaczną moc, przybiera nieraz wymiary imponujące. Sto­
pniowanie poszczególnych odcinków opornika powinno być 
tak dobrane, żeby było możliwe zupełnie równomierne 
przejście od ciemności do pełnego światła, bez jakichkolwiek 
skoków. Prawo, znalezione doświadczalnie, wymaga, żeby 
strumień światła zmieniał się o 1/n-tą strumienia, odpowia­
dającego poprzedniej działce opornika (a nie o 1/n-tą stru­
mienia przy pełnym napięciu), przy każdym ruchu rączki, 
jeżeli cały opornik ma n kontaktów. Żarówki węglowe są 
łatwiejsze do regulowania, niż metalowe wypełnione gazem, 
i kiedy w pierwszym przypadku żarówka 110 V gaśnie już 
przy 40 V, w drugim dopiero przy 10—12 V.

Spotykamy niekiedy w teatrze oporniki ciągłe, jak: 
elektrolityczne, rtęciowe i indukcyjne, lecz najczęściej spo­
tykanym typem jest opornik z kontaktami ślizgowemi. Na 
jednym takim oporniku mamy zazwyczaj 3 obwody lamp. 
W pierwszej części drogi rączki opornika gasi się stopnio­
wo jedną trzecią całej ilości lamp, podczas gdy dwie trze­
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cie znajdują się pod pełnem napięciem, następnie gasi się 
część drugą i wreszcie trzecią. Taki sposób gaszenia ułatwia 
łagodne stopniowanie światła, a oprócz tego pozwala na 
znaczne zmniejszenie wymiarów opornika, który powinien 
być obliczony tylko na jedną trzecią wyłączonej mocy.

Wszystkie czynności; związane z wywoływaniem efek. 
tów świetlnych, wykonuje operator, mając w swej budce 
tablicę, na której są zebrane wyłączniki, rączki od oporni­
ków i bezpieczniki poszczególnych obwodów lamp. Oporni­
ki zazwyczaj mają napędy linkowe i umieszczone są w są- 
siedniem pomieszczeniu, gdyż wywiązujące się ciepło utru­
dniałoby pracę operatora.

Zależnie od akcji teatr wymaga dwóch głównych efek­
tów dekoracyjnych — wnętrza i pod gołem niebem. W pier­
wszym przypadku wystarcza rampa i żyrandole. Rampa zna­
lazła wielu przeciwników, gdyż zasłania deski sceniczne, 
zwłaszcza dla widzów z pierwszych rzędów i oślepia akto­
rów. Próby jednak zastąpienia rampy reflektorami, umiesz- 
czonemi na widowni, i światłem z góry, zawiodły.

Scena jest oświetlona z góry zespołem żarówek zgru­
powanych na poziomej kracie, ruchomej w swej płaszczyź­
nie dokoła osi i w kierunku pionowym. Obwody poszcze­
gólnych krat są od siebie niezależne, ilość krat zależnie od 
wielkości sceny waha się od 3 do 12. Moc żarówek, użytych 
do oświetlenia sceny jest zazwyczaj od 40 do 60 W; uży­
wane są również żarówki 150 i 200 W, które pozwalają na 
znaczną oszczędność prądu, lecz przedstawiają tę niedogod­
ność, że światło ich jest skupione i bardziej oślepiające.

Dla akcji, rozgrywających się pod gołem niebem, głó- 
wnem zadaniem dekoracyjnem jest wywołanie u widza złu­
dzenia rozległego krajobrazu, znikającego na widnokręgu. 
W tym celu służy biała płachta, okalająca scenę z trzech 
stron, t. zw. „cyclorama" i oświetlona lampami, umieszczo- 
nemi za kulisami, dla uniknięcia cieniów przedmiotów znaj­
dujących się na scenie. Złudzenie obłoków na niebie daje 
się osiągnąć zapomocą specjalnego przyrządu, który posiada 
żarówkę 3000 W, owiniętą dokoła przezroczem sfotografo­
wanych rzeczywistych obłoków i umieszczoną w środku 
obracającego się systemu optycznego, złożonego z 8—10 
objektywów i luster. System optyczny porusza silnik elek­
tryczny, którego szybkość można regulować zależnie od 
potrzeby,

W dzisiejszych teatrach mamy również przyrząd do 
wywoływania złudzenia falującego morza. Przyrząd ten jest 
zwykłą latarnią projekcyjną, która rzuca na ekran zdjęcie 
morza; przed objektywem przesuwa się siatka odpowiedn.o 
skonstruowana, poruszana zapomocą małego silnika, dając 
wrażenie ruchu fal.

Technika oświetlenia sceny osiągnęła wprawdzie duży 
stopień doskonałości, zależna jest jednak w znacznej mierze 
od umiejętności posługiwania się tern ważnem narzędziem 
dekoracyjnem.

(R. G. E. 19.4.1930).

Gromadzenie energji w elektrowniach o znacznych 
szczytach obciążenia. Aby podołać obciążeniu szczytowe­
mu, stosowano do niedawna tylko akumulatory i silniki dy- 
zlowskie. Obecnie przyrządy te ustępują miejsca akumula­
torom pary w elektrowniach cieplnych i zbiornikom wodnym 
w zakładach wodnych.

Główna przyczyna, która powstrzymała stosowanie 
akumulatorów i dyzli, to ich niepomierny koszt instalacji 

W warunkach gospodarczych włoskich koszt ten wynosi dla 
dyzli około 1400 lir (1 lira = ok. 0,47 złotych), a dla aku­
mulatorów elektrycznych — 1800 do 2400 lir za każdy kilo­
wat mocy zainstalowanej, podczas gdy dla większych insta­
lacji zbiorników parowych, koszt ten wynosi tylko 650 lir. 
Trudniej natomiast ustalić średni koszt zainstalowanego ki­
lowata dla zbiorników wodnych, gdyż koszt ten jest w znacz­
nym stopniu zależny od warunków miejscowych; można tylko 
zaznaczyć ogólnie, że wobec dużej sprawności urządzeń wod­
nych rentowność ich jest niewątpliwa.

Działanie zbiorników pary Ruthsa polega na kolejnem 
skraplaniu i odparowaniu wyrównawczej ilości pary, zależ­
nie od zapotrzebowania mocy w danej chwili. Dzięki czu­
łości urządzeń regulujących przypływ i odpływ pary, każdy 
nadmiar wytworzonej pary jest natychmiast pochłonięty 
przez zbiorniki przy równoczesnym wzroście ciśnienia, a 
podczas przeciążeń, gdy kotły nie mogą podołać wzmożone­
mu zapotrzebowaniu, turbiny pobierają dodatkową Ilość pa­
ry ze zbiorników. Zbiorniki pary Ruthsa umożliwiają więc 
z jednej strony zmniejszenie ilości kotłów, a z drugiej — 
wydatne zwiększenie ich sprawności, bowiem kotły te są 
obciążone zawsze jednakowo.

Wadą tych zbiorników jest to, że wymagają one sto­
sowania specjalnych turbin, na ciśnienie zmienne, których 
sprawność — może wskutek jeszcze niedostatecznego opa­
nowania konstrukcyjnego tego typu — jest niższa, niż jed­
nostek normalnych tej samej macy. Mimo to cała instalacja 
jest bardzo rentowna, bo pozwala zaoszczędzić 0,1 kg węgla 
na każdej kWh, wskutek czego koszt Instalacji umarza się 
w krótkim czasie.

W obecnej dobie instalacje zbiorników Ruthsa przy­
bierają nieraz znaczne rozmiary. Przykładem tego może słv 
żyć projekt rozbudowy elektrowni w Charlottenburgu, któ­
ry uwzględnia 24 jednostki o pojemności 290 m3 każda, czyli 
ogólnej pojemności 7000 m3, przy ciśnieniu pary od 35 do 
14 kg/cm2.

Co do zbiorników wodnych, napełnianych w godzinach 
małego zapotrzebowania zapomocą pomp napędzanych przez 
turbiny, to ogólna sprawność instalacji wynosi około 0,65 
(0,85% dla pompy odśrodkowej i 0,90 dla turbiny).

Pod względem gospodarczości, zasadnicza różnica po­
między temi dwoma sposobami nagromadzania energji pole­
ga na tem, że podczas gdy koszt zainstalowania zbiorników 
Ruthsa jest prawie proporcjonalny do mocy tej instalacji, 
to koszt zainstalowania zbiorników wodnych jest proporcjo­
nalny do mocy zainstalowanych maszyn.

(R. G. E. 28.9.1929).
Sala pokazów świetlnych. Francuskie towarzystwo 

gospodarki świetlnej „La Compagnie des Lampes" otworzy­
ło w Paryżu salę pokazowo — doświadczalną, której celem 
jest zaznajomienie szerokich sfer mieszkańców miasta z za­
sadami racjonalnego oświetlenia. Na sali znajduje się sze­
reg eksponatów i urządzeń porównawczych oraz scena, na 
której odbywają się właściwe pokazy i wygłaszane są od­
czyty. W obrębie sali wykluczona jest wszelka reklama 
firm i przedsiębiorstw. Ciekawą nowością jest „muzyka 
świateł", wykonywana na odpowiednim ekranie po każdym 
pokazie. „Muzyka" zmieniających się kolorowych świateł 
ma sprawiać bardzo miłe wrażenie artystyczne.

(R. E. M. Nr. 9).
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Stowarzyszenie Elektryków Polskich
ODDZIAŁ LWOWSKI.

Przyjęci na członków zwyczajnych:
Inż. Speiser Jan — Złoczów, Elektrownia 

Miejska.
Inż. Janczyszyn Tadeusz — Lwów, ul.

ODDZIAŁ SOSNOWIECKI.
Przyjęci na członków zwyczajnych:

1. Inż. Władysław Molski, Katowice, 
Kościuszki 4.

2. Franciszek V i e 1 m e t t i, Dąbrowa Gór­
nicza. Tow. Franko - Włoskie, Kopalnia Paryż.

3. Ludwik Tencer, Częstochowa, ul. Zielo 
na 5.

KOMUNIKAT ZARZĄDU SEKCJI RADJOTECHNICZNEJ 
S. E. P.

W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia Sekcji Radio­
technicznej SEP z dn. 18.VII b. r. Walne Zebranie członków 
Sekcji odbędzie się we czwartek dnia 9 października o godz. 
20-ej w lokalu Państwowych Kursów Radiotechnicznych 
w Warszawie, Mokotowska 6. W razie braku ąuorum na­
stępne Walne Zebranie odbędzie się o godz. 20 min. 30.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2) Sprawozdanie ustępującego Zarządu.
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4) Wybór nowego Zarządu.
5) Wolne wnioski.

Polski Komitet Elektrotechniczny
WYPADKI ELEKTRYCZNE W KOPALNIACH.

(Z prac Komisji Bezpieczeństwa PKE*),

*) Opracowane przez inż. Z. Rychlika — Ka­
towice.

Dzięki uprzejmości Wyższego Urzędu Górni­
czego w Katowicach oraz Stowarzyszenia Dozoru 
Kotłów Parowych w Katowicach jesteśmy w moż­
ności podać zestawienie statystyczne wypadków 
porażenia prądem elektrycznym, jakie się wyda­
rzyły na terenie Wyższego Urzędu Górniczego w 
Katowicach (Województwo Śląskie) w roku 1929 
oraz w latach 1927 i 1928.

Wobec braku jakiejkolwiek statystyki wypad­
ków porażenia elektrycznego w Polsce i wobec te­
go, że ilość wypadków, sądząc chociażby z pobież­
nych wzmianek w dziennikach jest znaczna, Ko­
misja do spraw bezpieczeństwa urządzeń elektry­
cznych będzie w dalszym ciągu zbierała i opraco­
wywała statystykę tego rodzaju wypadków także 
w innych dzielnicach Polski oraz z innych dziedzin 
zastosowania elektryczności i uprasza usilnie 
wszystkich kolegów o przesyłanie możliwie do­
kładnych opisów wypadków pod adresem Sekre­
tarjatu Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego 
do użytku Komisji Bezpieczeństwa (Warszawa ,ul- 
Królewska 11).

Za rok 1929 zestawiono pierwszą kompletną 
statystykę wypadków porażenia i poparzenia prą­
dem elektrycznym w kopalniach na terenie woje­
wództwa śląskiego, obejmującą zarówno wypadki 
na Wysokiem, jak i na niskiem napięciu oraz za­
równo wszystkie wypadki śmiertelne, jak ciężkie 
i lekkie. Również za lata 1927 i 1928 zdołano zesta­
wić większość wypadków elektrycznych tegoż re­
jonu, jakkolwiek zestawienie to nie jest tak kom- 
pletnem i szczegółowem jak za rok 1929.

Wypadków elektrycznych było:
O

gó
łe

m

Na Wysokiem 
napięciu

Na niskiem 
napięciu

śmier­
tel­

nych
cięż­
kich

lek­
kich

śmier­
tel­

nych
lek­
kich

w roku 1929. . 27 6 2 8 3 8

w latach 1927 
i 1928 . . . 25 4 — 10 2 9

Większość wypadków była badana przez fa­
chowego rzeczoznawcę i na tej podstawie można 
było określić prawdopodobną przyczynę wypadku, 
jak również bliższe okoliczności.

Prawdopodobne przyczyny wypadków przed-
stawiają się następująco:

W roku w latach
1929 1927/28

własna nieostrożność*) 15 13
nieuwaga 2 —
przypadek ruchowy 3 5
niejasne rozporządzenie 1 —
zamach samobójczy 1 —
zbytnia gorliwość 1 —
wady urządzeń 2 5
niewyjaśnione 2 2

*) Własną nieostrożność, jako przyczynę wypadków
należy przyjmować z pewnem zastrzeżeniem. Z jednej stro­
ny bowiem przemęczenie, brak dostatecznego poczucia nie­
bezpieczeństwa, niedostatecznie rygorystyczny nadzór wy­
wołują właśnie ową „własną nieostrożność". Z drugiej strony 
ludzie, odpowiedzialni za wypadek, starają się ze zrozumia­
łych powodów zwalić winę na „własną nieostrożność".
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POLSKIE NORMY ELEKTROTECHNICZNE

Stowarzyszenie 
Elektryków Polskich 
POLSKI KOMITET 

ELEKTROTECHNICZNY
Ważne od dnia 26 maja 1930.

NAPIĘCIA NORMALNE
PNE

18 1930

Pr
ze

dr
uk

 do
zw

ol
on

y t
yl

ko
 za z

go
dą

 P. 
K

. E 
__

__
__

__
__

__
__

N
ak

ła
de

m
 SE

P W
ar

sz
aw

a,
 Kr

ól
ew

sk
a 11

.

Napięcie nominalne sieci jest to średnie napięcie, które ma panować na zaciskach odbiorni­

ków, do niej dołączonych.

Napięcie największe u źródeł prądu (na zaciskach prądnic i na wtórnych zaciskach transfor­

matorów) uważa się za wyższe o 10% od nominalnego napięcia sieci.

Normalne napięcia nominalne są następujące:

Uwaga: Napięcia wydrukowane tłustemi czcionkami są szczególnie zalecone i zgodne z roz­
porządzeniem Ministra Robót Publicznych z dnia 26 maja 1930 r. (Dz. Ust. Nr. 45 
z dn. 18/VII/30 poz. Nr. 384).

Prąd stały

Prąd zmienny

jednofazowy
trójfazowy

Napięcie fazowe Napięcie skojarzone 
(międzyprzewodowe)

Napięcie nominalne w wolta h

i X no 
2 x 1’0 
4XH0 
1 X 220 
2 X 220 
1 x 440

I X 110
1 X 220

127
220

220
380

1000
3 000
6 000

10 000
15 000
20 000
30 000
45 000
60 000
80 000

100 000
150 000
200 000
300 000

Zgodne z normami Międzynarodowej Komisji Elektr. (CEI) Publ. 38 z 1927 r.
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W powyższem zestawieniu uwzględnione są 
tylko główne przyczyny wypadku, obok których 
grały pewną rolę, jak to nieraz bywa i inne ubocz­
ne przyczyny. Tak np. za r. 1929 można wymienić 
jako uboczne przyczyny w jednym przypadku 
przemęczenie, w jednym nieścisłe wykonanie pole­
cenia, oraz w jednym wady instalacji.

Wzwyż 50% wszystkich wypadków przypada 
w każdym razie na nieostrożność poszkodowanych 
osób, co daje wyraźną wskazówkę, w jakim kierun­
ku winny iść przedewszystkiem starania, mające 
na celu obniżenie ilości wypadków elektrycznych.

Dalsze szczegóły odnoszą się już tylko do ro­
ku 1929.

Z pośród osób, które uległy wypadkom, przy­
pada na fachowców (elektromonterów) 3 wypadki 
śmiertelne, 5 lekkich i 1 — ciężki, z tego wszyst­
kie na wysokiem napięciu- Z pozostałych osiem­
nastu wypadków siedem (w tem 3 śmiertelne i 1 
ciężki) odnosi się tylko do obsługujących maszyny 
elektryczne (ślusarze, maszyniści, pomocnicy), re­
szta wypadków czyli 11 (w tem 3 śmiertelne) do 
innych osób, zatrudnionych na kopalniach, jak gór­
ników, cieśli, wozaków, ładowaczy i t. p.

Z wymienionych 27 wypadków 11 wydarzyło 
się przy prądzie stałym o napięciu 220, 500 i 1100 
V i to wyłącznie przy kolejkach z gołym drutem 
ślizgowym pod ziemią i na powierzchni; z tego je­

dnak tylko 2 wypadki były śmiertelne. Przy prą­
dzie zmiennym napięcia wahają się od 40 aż do 
6000 V, w tem jest jeden wypadek śmiertelny, któ­
ry nastąpił przypuszczalnie przy napięciu bardzo 
niskiem — 40 V!

Części urządzeń elektrycznych, przy których 
zdarzył się wypadek, dają również interesujący 
podział, a mianowicie: na 27 wymienionych wy­
padków znane są szczegóły w 24 następujących 
przypadkach. Przyczyną były następujące części: 
rozdzielnice i szyny zbiorcze w 5 przypadkach 
łączniki i należące do nich urzą­

dzenia w 3 ,,
bezpieczniki (stopki) w 4 ,,
przewód ślizgowy kolejek elek- w 6 „
lokomotywy elektryczne w 2 ,,
kable w 1 „
przewody sygnałowe w 1 ,,
przenośna wiertarka w 1 ,,

Razem 24 przypadki.

Jak widać największa ilość wypadków wyda­
rzyła się przy urządzeniach rozdzielczych wraz z 
łącznikami i bezpiecznikami, następnie zaś przy 
kolejkach elektrycznych z gołym drutem śligo- 
wym. Przy maszynach i transformatorach był tyl­
ko 1 wypadek (przenośna wiertarka).

SZKOLNICTWO
Z POLITECHNIKI WAR­

SZAWSKIEJ Ini Jan Obrą- 
palski uzyskat przed kilku 
tygodniami tytuł docenta 
habilitowane g'o Poli­
techniki Warszawskiej.

Przy okazji podajemy je­
go życiorys. Urodzony w ro­
ku 1881, kształcił się w 
gimnazjum kieleckiem, u- 
kończył Instytut Technolo­
giczny w Petersburgu ze 
stopniem mżyniera techno­
loga, a po rocznej praktyce 
elektromonterskiej w hutach 
i kopalniach udał się jeszcze 
na półtoraroczne studja 

uzupełniające (z dziedziny elektrotechniki i mechaniki pa­
rowej) na politechnice w Charlottenburgu.

Rozpoczyna praktykę w roku 1908, przyczem ani razu 
nie zbacza z wytkniętej drogi, z obranej i umiłowanej spe­
cjalności — elektrotechniki górniczo . hutniczej.

Początkowo pracował u „Siemensa" w Sosnowcu, póź­
niej u „Zaborowskiego", również w Sosnowcu, a od 1911 ro­
ku przez 16 lat — w Towarzystwie „Saturn". Przez pierw­
sze trzy lata był inżynierem mechanikiem kopalni Jowisz, 
poczem został kierownikiem wydziału mechaniczno . elek­
trycznego wszystkich trzech kopalń, należących do Towa­
rzystwa „Saturn", i prokurentem. W roku 1927 objął sta­
nowisko dyrektora „Stowarzyszenia Dozoru Kotłów w Ka­
towicach" i do dziś dnia kieruje tą instytucją.

Od początku pobytu swego w Zagłębiu Węglowem bie. 
rze żywy udział w życiu miejscowych stowarzyszeń tech­

nicznych, jest jednym z założycieli „Koła Elektrotechni­
ków", które ożywia licznemi odczytami. Od roku 1924 sta­
le ogłasza w prasie technicznej („Przegl. Elektr.", „Przegl. 
Techn.", „Techn. Cieplna", „Przegl. Górn.-Hutn.") artykuły 
ze swej specjalności. W postaci podręczników wydał „Ma­
szyny wyciągowe elektryczne" (część I i II; część III ■— 
w opracowaniu) i „Elektryczny napęd walcarek" i współ­
autorem „Przepisów budowy i ruchu urządzeń elektrycz­
nych prądu silnego w podziemiach kopalni".

W roku 1924 został powołany przez Politechnikę War­
szawską do wykładania „Elektrotechniki Górniczo - Hutni­
czej" i przedmiot ten wykłada stale, a obecnie w formie 
rozszerzonej pod nazwą „Napęd Elektryczny".

Kolega Obrąpalski jest już inżynierem w drugiem poko­
leniu. Ojciec p. Jana, ś. p. Erazm Obrąpalski był inżynie­
rem dróg komunikacji, prowadził studja i budowę szeregu 
kolei żelaznych w Rosji, a w Polsce — kolei Dąbrowieckiej 
i Nadwiślańskiej.

Z okazji habilitacji życzymy koledze Janowi, aby i na. 
stępne jego pokolenie zostało wierne sztuce inżynierskiej.

Prof. St. Odr. Wysocki.
PAŃSTWOWA SZKOŁA WŁÓKIENNICZA W ŁODZI 

przyjmuje codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10 
rano do 1 po południu zapis kandydatów na I kurs Wy­
działu elektrycznego.

Wymagany wiek nie wyżej 19 lat życia i świadectwo 
ukończenia 6 klas szkoły państwowej lub posiadającej pra­
wa szkół państwowych, szkoły średniej ogólnokształcącej. 
Kurs trwa 3 lata.

Kandydaci zdają egzamin sprawdzający z matematyki, 
języka polskiego i rysunku odręcznego, przytem podlegają 
badaniom psychotechnicznym. Maturzyści szkół średnich 
ogólnokształcących są przyjmowani na I kurs bez egzaminu.
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B 1 B L J O G R A F J A.

Prepisy Elektrotechnickćho Svazu Ceskoslovenskćho. 
II opravenć wydńni. Vydalesc. Tiskla Prazskń Akciova 
Tiskarna. Str. VIII -|- 269.

„Elektrotechnicky Svaz Ceskoslovensky" posiada sze­
reg komisyj, które pracują od r. 1919 na polu normalizacji 
i przepisów elektrotechnicznych. Przepisy bezpieczeństwa 
są zatwierdzone przez władze państwowe, a „Normy" wy­
szczególniają wymiary, wielkości i inne znormalizowane 
własności wyrobów elektrotechnicznych przyjęte przez Cze­
chosłowacki Komitet Normalizacyjny.

Trzy tomy przepisów i norm ESC wydane były w latach 
1920, 1923 i 1925. Od tego czasu nowe normy wydawane by­
ły oddzielnie. Przepisy, przejrzane i skompletowane, uka­
zały się ostatnio w książce „Predpisy ESC 1930“, która za­
wiera przepisy bezpieczeństwa, obowiązujące w obecnej 
chwili w Czechosłowacji, znakownictwo jednostek i symbo­

le graficzne, przepisy dotyczące maszyn, przyrządów, prze­
wodników, oświetleia, urządzeń wewnętrznych, przewodów 
napowietrznych i ich krzyżowań, instalacji kopalnianych 
i hutniczych, trakcyjnych, warsztatowych, elektromedycz­
nych, słaboprądowych i radjowych; prócz tego, umieszczone 
są przepisy międzynarodowe M. K. E. (C. E. I.), ważniejsze 
prawa i rozporządzenia władz państwowych, terminologia 
znormalizowana, wreszcie znaki fabryczne.

Przepisy opracowane zostały przez komisje studjów 
E. S. C.„ 6 ministerstw, 33 urzędy, szkoły i stowarzyszenia, 
26 przedsiębiorstw wytwarzania i rozdziału energji elek­
trycznej, 42 fabryki elektrotechniczne i przez 295 osób — 
członków E. S. C., które brały udział w tej pracy.

Książka zawiera 262 stron zncrmalizowanego formatu 
A5 (148 x 210 mm). Cena wydania w języku czechosłowac­
kim Kc 120 (Frs 90), w tłumaczeniu niemieckiem Kc 180 
(Frs 135).

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
ZWIĄZEK ELEKTROWNI POLSKICH.

Władze Związku. Walne Zgromadzenie, które odbyło 
się w Wilnie dnia 29 maja (p. Przegl. El., zesz. 13-ty), po­
wołało władze Związku w składzie następującym;
Prezes Związku: Dyr. Kazimierz Gayczak z Warszawy 
Wiceprezesi: ,, Marjan Dziewoński ze Lwowa

,, Alfons Hoffmann z Torunia 
„ Franciszek Kobyliński z War­

szawy
Członkowie Rady: „ Cyprjan Apanowicz z Często­

chowy
„ Stanisław Bieliński z Krakowa 
,, Paweł D o m b k e z Cieszyna 
„ Juljusz Glatman z Wilna 
,, Jerzy Jasiński z Przemyśla 
„ Józef Koźniewski z Poznania 
,, Zdzisław Rauch z Sierszy Wod­

nej
,, Kazimierz R i e g e r t z Białego­

stoku
, Kazimierz Straszewski z War­

szawy
„ Tadeusz Sułowski z Warszawy. 

Komisja Rewizyjna: „ Augustyn Dolatowski z Gru­
dziądza

„ Stanisław Próchnik ze Zgierza 
„ Marcin Sroczyński z Inowro­

cławia.
Zastępcy; „ Fryderyk Pur z Wielunia.

„ Rufin S r e d z k i z Grudziądza.
Kongres elektryfikacyjny w Brukseli. Na Kongres 

Elektryfikacyjny, który odbywa się w Brukseli w okresie 
od 4—14 września r. b., z Polski wyjechały następujące 
osoby: p. Maurycy Altenberg ze Lwowa, p. Cyprjan Apa­

nowicz z Częstochowy, p. Ignacy Bereszko z Sosnowca, p. 
Stanisław Bieliński z Krakowa, p. Franciszek Bilek z War­
szawy, p. Eryk Blacha z Piotrowic, p. Marjan Boj z Bory­
sławia, p. Charles Brunet ze Lwowa, p. Ludwik Fuks z 
Warszawy, p. Tadeusz Garliński z Warszawy, p. Bolesław 
Jabłoński z Warszawy, p. Franciszek Kobyliński z War­
szawy, p. Józef Koźniewski z Poznania, p. Szymon Landau 
z Warszawy, p. Alfred Majzner z Piotrkowa, p. Władysław 
Paszyc z Kielc, p. Zdzisław Rauch z Sierszy Wodnej, p. Ka­
zimierz Riegert z Białegostoku, p. Kazimierz Straszewski 
z Warszawy.

Za pośrednictwem Związku Elektrowni na Kongres 
zgłoszono referaty:

1) Referat generalny w sprawach zużycia energji ele­
ktrycznej i propagandy pośród odbiorców — dyr. Kazimierz 
Straszewski.

2) Organizacja obsługi liczników w wielkich elektrow­
niach —■ inż. Bolesław Jabłoński.

3) Przepisy państwowe, dotyczące sprawdzania i cecho­
wania liczników elektrycznych i transformatorów mierniko­
wych, ze szczególnem uwzględnieniem przepisów polskich— 
inż. J. Rząśnicki.

4) Główne definicje, charakteryzujące wytwarzanie, 
przesyłanie i rozdzielanie energji elektrycznej — inż. Wac­
ław Konczykowski.

5) O potrzebie statystyki nieregularności w ruchu 
cieplnych zakładów elektrycznych — inż. Mateusz N a c h o- 
liński.

6) Propaganda zużycia elektryczności w Polsce — inż. 
Czesław Zakiewicz.

7) Taryfy w uprawnieniach rządowych w Polsce — 
dyr. M. Altenberg.

8) Propaganda zużycia elektryczności .zorganizowana 
przez elektrownię łódzką __  dyr. Edward U 1 m a n n.
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PRZEMYSŁ I HANDEL.
KRONIKA

Bojanów. „Mon. Polski" Nr. 149 podaje wyciąg z ob­
wieszczenia Min. Robót Publ. o nadaniu uprawnienia 
Nr. 121 gminie miejskiej Bojanów na teren tej gminy oraz 
gm. wiejskiej Gołaszyn, pow. rawickiego, woj. poznańskie­
go, na prawo wytwarzania i rozdzielania energji elektrycz­
nej. Uprawnienie wydano na lat 30. Maksymalne opłaty na 
niskiem nap. za kWh dla światła 95 gr., dla siły — 47 gr. 
Opłaty ryczałtowe: luty, marzec, kwiecień, sierpień, wrzesień 
i październik 3 zł. 10 gr., maj, czerwiec i lipiec—2 zł. 10 gr., 
listopad, grudzień i styczeń — 4 zł. 15 gr.

Ciechanowiec. „Mon. Polski" Nr. 196 podaje wyciąg 
z obwieszczenia Min. Rob. Publ. o nadaniu uprawnienia 
Nr. 128 p. Romanowi Tadeuszowi Schmeikemu na zakład 
elektryczny do wytwarzania i rozdzielania energji elek­
trycznej na obszarze gm. miejskiej Ciechanowca, pow. biel­
ski, osady Ciechanowca i folwarku Nowodworów, gm. Klu- 
kowska, pow. wysoko-mazowiecki, woj. białostockie. Upraw­
nienie wydano na lat 25. Uprawniony jest obowiązany do­
starczać energji elektrycznej od zmierzchu do świtu; jednak­
że w przeciągu pierwszych 5 lat dostarczanie energji może 
się odbywać tylko do północy, a nadto i w godzinach przed 
świtem, o ile zarząd gminy, za zgodą władzy nadzorczej, za­
żąda rannej dostawy energji. Jeżeli zgłoszenie energji na siłę 
dosięgnie 10 kW mocy, uprawniony będzie obowiązany do­
starczać energji również i w dzień, w godzinach roboczych. 
Maksymalna opłata na nap. niskiem wynosi za kWh dla 
światła 100 gr., dla siły — 50 gr.; na wysok. nap. 90 gr. 
dla światła, 45 gr. dla siły. Opłaty ryczałtowe: zł. 3 gr. 25, 
zł. 2 gr. 20, zł. 4 gr. 35.

Komarno, „Mon. Polski” Nr. 169 podaje wyciąg z ob­
wieszczenia Min. Rob. Publ. o nadaniu uprawnienia Nr. 123 
gm. wiejskiej Komarno, woj. lwowskie, na zakład elektrycz­
ny do wytwarzania i rozdzielania energji elektrycznej na 
obszarze tej gminy oraz gm. wiejskiej Chłopy, pow. Rudki. 
Uprawnienie wydano na lat 30. Dostarczanie energji — od 
zmierzchu do świtu. W razie zgłoszenia zapotrzebowania 
na siłę łącznie do 15 kWh __  obowiązek dostarczania ener­
gji również i w dzień, w godzinach roboczych. Maksymalna 
opłata za energję na nisk nap. wynosi za kWh dla światła 
95 gr., dla siły — 47 gr. Opłaty ryczałtowe: zł. 3 gr. 10, 
zł. 2 gr. 10, zł. 4 gr. 15.

Łódź. Ministerstwo Robót Publicznych po negatyw- 
nem załatwieniu oferty elektryfikacyjnej Harrimana przy­
stąpiło do opracowania projektów elektryfikacji poszcze­
gólnych okręgów (razem wszystkich 34), przyczem na pierw­
szy plan wysunęła się kwestja elektryfikacji okręgu łódzkie, 
go, ze względu na jego wybitne znaczenie, jako ważnego 
ośrodka gospodarczego Polski. W związku z tem — 7 firm, 
wśród których znajdują się też elektrownie okręgu łódz­
kiego, złożyło oferty na budowę rozdzielczej sieci elektry­
cznej. W sprawie tej odbyła się ostatnio konferencja w Mi­
nisterstwie Robót Publicznych. Zauważyć należy, iż elek­
tryfikacja samego okręgu łódzkiego jest poważnym objek- 
tem, gdyż koszt budowy i urządzenia sieci elektrycznej, ma­
jącej obsługiwać okręg łódzki, wynosić ma kilkadziesiąt mi- 
Ijonów złotych. Ma być poważnie wyzyskany t. zw. sezon 
martwy, tak że z wiosną przyszłego roku roboty elektry­
fikacyjne w woj. łódzkiem zostaną rozpoczęte, przyczem 
pierwsze pod uwagę wzięte zosta|v dwa miasta powiatowe: 
Aleksandrów i Konstantynów,

Przemyślany. „Mon. Polski” Nr. 190 podaje wyciąg 

:: obwieszczenia Min. Rob. Publ. o nadaniu uprawnienia 
Nr. 124 gminie wiejskiej Przemyślany, pow. tejże nazwy, 
woj. tarnopolskiego. Dostarczanie energji — od zmierzchu do 
świtu. Jednakże w ciągu pierwszych 3 lat trwania upraw­
nienia dostarczanie energji może się odbywać tylko do pół­
nocy, a nadto i w godzinach przed świtem, o ile władza 
nadzorcza zażąda rannej dostawy energji. Jeżeli zgłoszone 
zapotrzebowanie energji dla siły dosięgnie 15 kW — obo­
wiązek dostawy równie i w dzień w godzinach roboczych. 
Uprawnienie wydano na lat 30. Maksymalne opłaty wynoszą 
na niskiem napięciu za kWh dla światła 95 gr., dla siły — 
47 gr. Opłaty ryczałtowe zł. 3 gr. 10, zł. 2 gr. 10, zł. 4 gr. 15.

Pruszków. Elektrownia okręgowa w Pruszkowie, 
uzyskawszy od swych zagranicznych akcjonarjuszy — Utili­
ties Corporation (Poland) Ltd, nowe kredyty w wysokości 
12 000 000 zł., przystąpiła do rozszerzenia elektrowni oraz 
sieci przewodów. Dotychczas wybudowano i oddano do użyt­
ku podstację w Jeziornie oraz całkowitą sieć wysokiego i ni­
skiego napięcia w Jeziornie, Skolimowie, Konstancinie, Pow­
sinie, Wilanowie i okolicy. Przystąpiono do budowy nowych 
podstacji w Szczęśliwicach, Grodzisku, Żyrardowie i Młoci­
nach, jak również do montażu linji przesyłowych oraz do bu­
dowy drugiej linji przesyłowej wysokiego napięcia z Prusz­
kowa do Warszawy. W samej elektrowni zapoczątkowano 
prace w związku z ustawieniem nowego zespołu turbinowego 
o mocy 15 000 kW i nowych kotłów.

Radzyń, „Mon. Polski" Nr. 129 podaje wyciąg z ob­
wieszczenia Min. Rob. Publ. o nadaniu uprawnienia Nr. 117 
na zakład elektryczny spółce: Elektrownia w Radzyniu, D. 
Lichtenstein, B. Aroniak i S-ka. Uprawnienie wydano na lat 
15 na obszar gminy miejskiej Radzyń w powiecie tejże naz­
wy, woj. lubelskiego. Dostarczanie energji — od zmierzchu 
do świtu. W razie zgłoszenia zapotrzebowania na siłę łącz­
nie do 10 kW — obowiązek dostarczania energji również 
w dzień, w godzinach roboczych. Maksymalne opłaty na nisk. 
nap. za 1 kWh dla światła 100 gr., dla.siły — 50 gr. Opłaty 
ryczałtowe: zł. 3 gr. 25, zł. 2 gr. 20, zł. 4 gr. 35.

Tarnobrzeg, Mon. Polski Nr. 185 podaje wyciąg z ob­
wieszczenia Min. Rob. Publ. o nadaniu uprawnienia Nr. 122 
gminie miejskiej Tarnobrzeg, województwa lwow­
skiego. Dostawa energji — od zmierzchu do świtu. W razie 
zgłoszenia zapotrzebowania na siłę do 15 kW — obowiązek 
dostarczania energji również w dzień w godzinach robo­
czych. Uprawnienie wydano na lat 30. Maksymalne opłaty 
na niskiem napięciu za kWh dla światła 90 gr., dla siły —- 
45 gr. Opłaty ryczałtowe zł. 3, zł. 1 gr. 90, zł. 3 gr. 90.

Warta. Mon. Polski Nr. 202 podaje wyciąg z obwiesz­
czenia Min. Rob. Publ. o nadaniu uprawnienia Nr. 126 g m i- 
nie miejskiej Warta, wojew. łódzkiego. Dostarczanie 
energji od zmierzchu do świtu, jednak w ciągu pierwszych 
10 lat dostawa może się odbywać tylko do północy, a nadto 
i w godzinach przed świtem, o ile władza nadzorcza zażąda 
rannej dostawy energji. W razie zgłoszenia zapotrzebowania 
na siłę łącznie do 5 kW mocy — obowiązek dostarczania 
energji również i w godzinach roboczych w dzień. Upraw­
nienie wydano na lat 30. Maksymalne opłaty na niskiem na­
pięciu za kWh dla światła 95 gr., dla siły — 47 gr. Opłaty 
lyczałtowe: zł. 3 gr. 10, zł. 2 gr. 10, zł. 4 gr. 15.

Warszawa. Elektryfikacja powiatu 
warszawskiego. Magistrat m. Warszawy przesłał 
do minist. robót publ. pismo w sprawie udzielenia zarządowi 
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miasta koncesji na elektryfikację powiatu warszawskiego 
z prawego brzegu Wisły, pow. radzymińskiego, mińsko-ma­
zowieckiego, Wyszkowa i Serocka. Miasto ubiega się o kon­
cesję na lat 40, w ciągu 2 lat obowiązuje się wybudować 
elektrownię, obliczoną na 7 500 kilowatów, cena elektrycz­
ności wynosiłaby 75 gr. za kilowat dla oświetlenia i 34 gr. 
za prąd, wytwarzający siłę napędową.

Elektrownia stanęłaby w Wołominie.
Tramwaje. Magistrat uzyskał na rozbudowę 

tramwajów miejskich pożyczkę krótkoterminową w wysoko­
ści 2 000 000 zł. w jednym z banków warszawskich. Pozwo­
li ona na wybudowanie nowych linij, na wykończenie żela- 
zobetonowego gmachu warsztatów przy ul. Karolkcwej i wy. 
kończenie kotłowni.

W lipcu tramwaje miejskie przewiozły 17 184 698 pa­
sażerów, w porównaniu z czerwcem r. b. (20 439 462) o 18,94 
proc, mniej, w porównaniu z lipcem r. z. (18 442 467) o 7,32 
proc, mniej.

Wozokilometrów wykonano w lipcu 3 352 796, w po­
równaniu z czerwcem (3 394 090) o 1,23 proc, mniej, w poró. 
wnaniu z lipcem r. z. (3 344 443) o 0,25 proc, więcej.

Polityka rozwoju linji tramwajowych w Warszawie 
idzie obecnie w kierunku zastępowania linji śródmiejskich 
przez autobusy i przerzucania połączeń tramwajowych na 
krańce miasta. W ostatnich latach sieć tramwajowa w War­
szawie znacznie się rozwinęła. W roku 1913 długość sieci 
tramwajowej według osi ulic wynosiła 35 kilometrów, w r. 
1929 — 91.8 kilometra, liczba wagonów w ruchu wynosiła 
w roku 1913 — 246, w roku 1929 — 558.

Nasilenie tramwajów w śródmieściu napewno doszło 
do punktu kulminacyjnego i obecnie zacznie się okres stop­
niowej redukcji torów na rzecz przedmieść. Poza przedmie­
ściami dyrekcja tramwajów ma zamiar połączyć Warszawę 
z miejscowościami, które ciążą do miasta. Do takich miej­
scowości należy Wawer, Zielonka, Wilanów. Dyrekcja wy­
stąpiła z wnioskiem o przeprowadzenie linji wilanowskiej.

Witaszyce. Mon. Polski Nr. 146 podaje wyciąg z ob­
wieszczenia Min. Rob. Publ. o nadaniu uprawnienia Nr. 119 
gminie wiejskiej Witaszyce, pow. jarocińskiego, wojew. 
poznańskiego. Uprawnienie wydano na lat 20. Maksymalne 
opłaty na nisk. nap. za kWh dla światła 95 gr., dla siły — 
47 gr. Opłaty ryczałtowe: zł. 3 gr. 10, zł. 2 gr. 10, zł. 4 gr. 15.

RÓŻNE
Elektryfikacja Polski. Min. Robót Publicznych, prof. 

dr. M. Matakiewicz, odbył konferencję z radcą ambasady 
angielskiej w Warszawie, p. Kimmensem, który w imieniu 
kapitałów angielskich wyraził zainteresowanie dla tej spra­
wy.

Nadto p. minister przyjął p. Debre'a, administratora 
francuskiego syndykatu elektryfikacyjnego „Synelpol", któ­
ry przedstawił p. ministrowi szczegółowe propozycje 
w imieniu syndykatu w związku ze złożoną przez ten syndy. 
kat ofertą na elektryfikację Polski.

Poza tem p. minister Matakiewicz przyjął p. Fatersona 
z Nowego Jorku, który pragnął omówić szczegółowo z p. 
ministrem maksymalny i minimalny program elektryfikacji 
Polski. P. Faterson występował w imieniu trzech wielkich 
firm amerykańskich: „Westinghouse", „General Electric" 
i ,,Stone — Weber".

— Do Ministerstwa Robót Publicznych zgłoszona zo­
stała oferta francuskiego koncernu finansowego w sprawie 
elektryfikacji przemysłowych dzielnic kraju. Koncern ten 
ubiega się o udzielenie mu koncesji na terenach Zagłębia 
Dąbrowskiego i Zagłębia Naftowego w Małopolsce Wscho­
dniej. Oferenci reprezentują trzy wielkie towarzystwa: So- 

ciete Franco - Americaine d Electricite, Compagnie Gene­
rale d'Electricite et Societe Financiere Electrique.

— Przedstawiciele firm zagranicznych, które złożyły 
ostatnio oferty do ministerstwa robót publicznych na prze­
prowadzenie prac elektryfikacyjnych w różnych dzielnicach 
kraju, zgłosiły obecnie prośbę, by rozpatrzenie ofert zostało 
przyśpieszone. Obecnie ministerstwo ma już około 10 ofert 
firma zagranicznych, a to amerykańskich, francuskich i bel­
gijskich. Prace nad zbadaniem warunków, wysuwanych 
w ofertach, rozpoczęte być mają przez ministerstwo nie­
zwłocznie.

Soła, San i Dunajec. Celem meljoracji Soły (przepływ 
18 m sześciennych na sek., przy powodzi zaś wzrasta do 
1300 m na sek) postanowiono wybudować w Porąbce olbrzy­
mią tamę zaporową. Miejsce do wzniesienia tamy jest bar­
dzo dogodne, gdyż po obu stronach rzeki są dość duże 
wzniesienia, które po wybudowaniu tamy stanowić będą 
wielki naturalny basen. Tamą spiętrzy wodę w tem miejscu 
na 22 metry na długości 6—7 kilometrów w górę rzeki. 
Pojemność basenu wyniesie około 35 miljonów metrów 
sześć, wody. Przed powodzią, zależnie od wysokości syg­
nalizowanej fali, basen będzie całkowicie lub częściowo wy­
próżniany i będzie w stanie wytrzymać nawet najwyższą 
falę przyboru. W tamie znajdują się liczne przegrody, któ­
re, w zależności od wysokości nadchodzącej fali, będą od­
powiednio przepuszczały wodę i w ten sposób regulowały 
odpływ wód w czasie powodzi.

Dla zamortyzowania kosztów budowy tamy postano­
wiono wbudować w tamę wielki zakład wodny, mocy 12 
tysięcy kilowatów, który produkować będzie 25 miljonów 
kWh rocznie. Zakład ten będzie zasilał w energję elek­
tryczną 3 najbardziej uprzemysłowione powiaty, mianowi­
cie: powiat bielski, żywiecki i wadowicki. Cała produkcja 
energji będzie sprzedana, gdyż — jak wynika z przepro­
wadzonej ankiety — zapotrzebowanie tych trzech powiatów 
na energję elektryczną wynosi ponad 50 milj. kWh rocznie.

Budowę tamy w Porąbce rozpoczęto w roku 1921, 
przyczem kosztorys wynosił 20 miljonów złotych. Budowa 
tamy, z powodu niewspółmiernie małych kredytów, wyzna­
czanych w budżetach rocznych na ten cel, stale się przedłu­
ża. Dotychczas prace przy budowie tamy wykonane są 
w 30 — 35%.

Ponieważ w obrębie przyszłego basenu położonych jest 
kilka wiosek (nawiasem mówiąc często niszczonych przez 
powodzie), władze musiały przystąpić do wykupienia te­
renów, które po wybudowaniu tamy zostaną zalane przez 
wodę. Część gruntów już wykupiono, pozostaje jeszcze do 
wykupienia 5 wiosek, zatem około 400 ha ziemi. Na prze­
siedlenie rodzin, których grunty zostały względnie zostaną 
przymusowo wykupione, zakupiono majątek Czaniec pod 
Kętami, w pobliżu Porąbki. Mieszkańcy wiosek wykupio­
nych będą osadzeni na ziemiach tego majątku oraz czę­
ściowo w okolicy, a to z tego względu, aby ich zbytnio nie 
oddalać od stron rodzinnych.

Oprócz wyżej wymienionych celów tama w Porąbce 
spełni jeszcze jedno zadanie: mianowicie olbrzymie zapasy 
wody, nagromadzone w basenie, na wypadek długotrwałej 
posuchy, będą wypuszczane i w ten sposób chociaż czę­
ściowy uzyska się podniesienie poziomu wody w górnym 
biegu Wisły, co będzie miało duże znaczenie jeśli nie dla 
użeglowienia, to przynajmniej dla uspławnienia Wisły na 
przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów.

Termin ukończenia budowy tamy nie jest jeszcze ści­
śle ustalony, należy się jednak spodziewać, że ukończenie 
nastąpi w ciągu 3—5 lat, a to z tego względu, że obecne 
czynniki miarodajne przywiązują większą, niż przed kilku 
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laty wagę do prac regulacyjnych i melioracyjnych na rze­
kach i coraz większe pozycje w budżecie przeznaczają na 
ten cel.

Niezależnie od wielkiego dzieła, rozpoczętego w Po­
rąbce, podobne przedsięwzięcia, lecz na większą jeszcze 
skalę, projektowane są na Sanie i na Dunajcu. Na obu 
tych rzekach projektuje się wybudowanie zbiorników o po­
jemności po 10 miljonów m sześć, wody, wraz z zakładami 
wodnemi, które będą w stanie produkować po 50 miljonów 
kWh rocznie. Aczkolwiek nie da się dziś ustalić ścisłego 
terminu realizacji tych dwóch ostatnich planów, to w nie­
dalekiej przyszłości zostaną one niewątpliwie zrealizowane.

Podatek obrotowy a elektrownie prywatne. Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny ze skargi elektrowni prywat­
nej, która uzasadniała zastosowanie względem niej ulgowej 
1 proc, stopy podatku od obrotu, zważył, co następuje:.

„Art. 7 ustawy o państwowym podatku przemysłowym 
ustanawia w punkcie a wyjątek od zasadniczej 2 proc, sto­
py podatkowej od obrotu, a mianowicie obniża tę stopę do 
1 proc, względem obrotów, osiągniętych przez przedsię­
biorstwo przemysłowe ze sprzedaży wydobytych surowców 
lub wyprodukowanych towarów, o ile artykuły te zostały 
nabyte również przez przedsiębiorstwa przemysłowe, prze­
rabiające je, względnie zużywające w prowadzonym prze­
myśle.

Zastosowanie zatem stawki ulgowej 1 proc, od obro­
tów, osiągniętych przez przedsiębiorstwo ze sprzedaży wy­
dobytych surowców lub wyprodukowanych towarów, prawo­
dawca uzależnia od 2 istotnych warunków: 1) ażeby ten 
wydobyty surowiec lub wyprodukowany towar został na­
byty również przez przedsiębiorstwo przemysłowe, i 2) aby 
nabywające przedsiębiorstwo nabyty surowiec, czy towar 
przerobiło względnie zużyło w prowadzonym przemyśle.

Kwestja, czy nabywające przedsiębiorstwo opłaca po­
datek przemysłowy, czy też jest zwolnione od niego, nie od­
grywa roli przy zastosowaniu ulgi w rozumieniu art. 7 pun­
ktu a ustawy o podatku przemysłowym.

W danym wypadku należy rozważyć kwestję, czy przy­
sługuje ulga skarżącej elektrowni, która używa przerobio­
nego prądu dla oświetlenia ulic, czyli używa tego prądu 
częściowo w charakterze konsumenta, jak wywodzi władza 
pozwana.

Gdy jednak omawiana ulga uzależniona jest między 
innemi od istotnego warunku, by zużycie lub przeróbka na­
stąpiły w prowadzonym przemyśle, przeto jasne jest, iż ul­
gowa stawka nie może być stosowana tylko w wypadkach 
sprzedaży towarów przez przedsiębiorstwo przemysłowe in­
nych przedsiębiorstw nie dla celów produkcji, lecz dla ce­
lów inwestycyjnych, ewentualnie dla własnej konsumcji, 
niezwiązanej z produkcją.

Otóż w danym wypadku skarżąca elektrownia dostar­
czała prąd wyłącznie elektrowni miejskiej, która nabywany 
prąd, po przerobieniu, częściowo sprzedawała prywatnym 
odbiorcom, częściowo używała dla oświetlenia własnego 
przedsiębiorstwa, częściowo zaś oddawała na cele oświe­
tlenia ulic.

Tylko więc ten ostatni cel, jako konsumcja własna, 
niezwiązana z produkcją, pozbawia obrót, obejmujący tę 
część surowego prądu ,ulgi podatkowej. Natomiast sprze­
daż prądu prywatnym konsumentom, jako też użycie prądu 
dla oświetlenia własnego zakładu przemysłowego, mieszczą 
się w ramach art. 7 punkt a ustawy o podatku przemysło­
wym.

W szczególności użycie prądu dla oświetlenia własne­
go zakładu, jako konsumcja, związana bezpośrednio z pro­

dukcją, przy której prąd dla oświetlenia zakładu przemy­
słowego stanowi niezbędny środek obrotowy, uzasadnia 
zastosowanie ulgi podatkowej.

Nie wyklucza zaś przyznania ulgi ta okoliczność, że 
tylko część obrotu odpowiada ustawowym warunkom, gdyż 
zgodnie z ustawą należy właśnie tę część obrotu ustalić od­
dzielnie w odpowiedni sposób i poddać ulgowemu opodat­
kowaniu, zwłaszcza, że inne warunki, potrzebne do zasto­
sowania ulgi z art. 7 punkt a ustawy w danym razie zacho­
dzą". (Orzecz. N. T. A. prawa L. Rj. 863/28).

Otworzenie własnego oddziału w Polsce przez koncern 
AlsthOm. Koncern francuski Alsthom, którego interesy 
reprezentowała dotychczas w Polsce firma A. Marsy et Co 
w Łodzi, zmuszony był, w związku z szybkim swoim rozwo­
jem na rynku polskim, otworzyć własny oddział w Kato­
wicach .którego głównem zadaniem jest obsługiwanie cięż­
kiego przemysłu oraz elektrowni.

Kierownictwo tego oddziału, który stanowić będzie 
centralę na Polskę koncernu Alsthom, objął znany w szero­
kich sferach przemysłowych, p. inż. Marjan Esman. Firma A. 
Marsy et Co zachowała reprezentację koncernu Alsthom na 
województwo łódzkie, zajmując się zasadniczo dostawami 
dla przemysłu włókienniczego.

ZE SPÓŁEK AKCYJNYCH.
Pomorska elektrownia krajowa „Gródek" Sp. Akc.

Dnia 11 sierpnia r. b. odbyło się w Toruniu doroczne 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów Spółki; posiedzeniu 
przewodniczył Prezes Rady Nadzorczej Pan Starosta Kra­
jowy Pomorski Łącki.

Sprawozdanie z działalności za rok 1929 złożył dyrek­
tor Spółki p. Inż. Hoffmann. Rozpoczęta w roku 
1928 budowa zakładu wodno - elektrycznego o mocy 12 000 
KM w Żurze uległa wskutek zbyt ostrej zimy dłuższej 
przerwie i dopiero w maju 1929 roku mogła być kontuowa- 
na. Większość robót wykonanych przypadała na czas od 
maja do grudnia 1929 roku, — czas na tak olbrzymią budo­
wę stosunkowo krótki; dobra jednak organizacja umożli­
wiła wykonanie zadania, tak że próbne uruchomienie pierw­
szej turbiny nastąpiło już 20 grudnia 1929 r. Uroczyste uru­
chomienie natomiast nastąpiło 15 lutego 1930 r. przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Dr. Inż. Mościckie­
go w obecności p. Ministra Robót Publicznych Dr. Inż. 
Matakiewiczą, p. Ministra Rolnictwa Dr. J a n. 
ta-Połczyńskiego, członków Rządu, Samorzą­
dów i Pomorskiego Wojewódzkiego Związku Komunalnego 
oraz proszonych gości.

Pełne spiętrzenie wody i pełne wyzyskanie zakładu 
nastąpi dopiero przy końcu roku bieżącego.

Produkcja zakładu wodno - elektrycznego w Gródku 
wynosiła w roku sprawozdawczym 11 961 000 kWh.

Rok obecny t. j. 1930 przedstawia się pod względem 
produkcji znacznie lepiej, gdyż przedewszystkiem zdolność 
produkcji powiększyła się przez uruchomienie Żuru a poza- 
tem w końcu roku sprawozdawczego Gródek rozpoczął sta­
łą dostawę energji elektrycznej dla miasta Gdyni i Wejhe­
rowa; szybki rozwój portu w Gdyni rokuje również stałe 
powiększanie się zapotrzebowania energji elektrycznej. Są 
też widoki, że w niedługim czasie zelektryfikowane będą 
miasta i większe gminy wiejskie, położone w pobliżu stacji 
i sieci elektrycznych Gródka, jak Pucka, Kościerzyny i t. d.

Wogóle ostatnie lata wskazują, że program Gródka 
był celowy i że oczekiwane zapotrzebowanie prądu prędzej 
się rozwijało, aniżeli się tego spodziewano, tak że progra­
mowa współpraca elektrowni wodnych z elektrowniami pa- 
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rowemi odpowiadała intencjom Gródka. Widać z tego, że 
efekt finansowy stale poprawiać się będzie.

Dla tego też Gródek zamierza za pomocą kredytu za­
granicznego rozszerzyć swą działalność na całe Wojewódz­
two Pomorskie i Poznańskie.

Rachunek strat i zysków za rok 1929 wykazał nadwyż­
kę w wysokości zł. 59 185,44, które Walne Zgromadzenie 
uchwaliło przenieść na fundusz odnowienia.

Bilans roczny na dzień 31-go gr u d n i a 
1929 r.

Stan czynny: 1) Kasa Toruń i Gródek zł. 26 689,05; 
2) Papiery wartościowe 4 961,50; 3) Dłużnicy i wierzyciele 
501 808,19, gwarancja Star. Kraj. 302 040,—, kaucja na 
uprawnienia 64 194,91 = 868 043,10; 4) Urządzenia biur i ru­
chomości 171 978,50; Zakład wodno - elektryczny w Gród­
ku; 5) Budynki 1 031 939,39, 6) Budowle ziemne 1 732 359,60, 
7) Drogi i Parcele 231 290,13, 8) Maszyny 1 393 215,23, 
9) Warsztaty (urządzenia) 58 929,83, 10) Wylęgarnia ryb 
(urządzenia) 4 723,14, 11) Magazyn (zapasy materjałów bu­
dowlanych i kolejka 487 237,96, 12, Instalacja 108 113,76, 
13) Fabryka izolatorów i laboratorjum 143 064,23 = 
5 190 873,27, 14) Linja telefon, do Przechowa i Leosi 
23 006,69, 15) Grudziądz linja i podstacja 903 648,55, 16) To­
ruń linja i urządzenie podstacji 1 718 827,85, 17) Gdynia li­
nja i podstacja 4 298 040,93, 18) Linja Gdynia — Wejherowo 
335 434,05, 19) Zakład wodno - elektryczny w Żurze z linją 
telefoniczną Gródek — Żur 14 362 717,82, 20) Chełmża (wpła­
ta na grunt pod podstację 150 = 27 904 371,31.

Stan bierny: 1) Kapitał akcyjny zł. 3 000 000,—, 2) Fun­
dusz rezerwowy 1 318 549,25, 3) Fundusz odnowienia
587 062,49, 4) Wierzyciele (kredyt inwest.) 19 612 809,59. 
5) Akcepty (kredyt inwest.) 3 071 363,74, 6) Gwarancja hi­
poteczna 302 040,—, 7) Dywidenda niepodjęta za lata 1926— 
1930 12 546,24 — 27 904 371,31.

Rachunek strat i zysków nadzi e‘ń 
31-go grudni a 1929 r.

Debet: Koszty eksploatacji włącznie z zakupnem prądu 
zł. 198 590,12. Podatki 127 151,90. Pobory urzędn. 159 723,03' 
Procenty 336 874,83, Koszty handlowe 160 831,40, Odpisy na 
zużycie 59 185,44 = 1 042 356,72.

Kredit: Eksploatacja (wpływy za prąd) zł. 1 033 273,04. 
Różne zyski 9 083,68 = 1 042 356,72.

Łódzkie Towarzystwo Elektryczne S. A, zwołuje Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszów, które od­
będzie się w czwartek, dn. 23 października 1930 r., o godz. 
18, w gmachu Zarządu Spółki w Łodzi, przy ul. Przejazd 
Nr. 58, z następującym porządkiem dziennym:

1) Wybór przewodniczącego;
2) Powiększenie kapitału akcyjnego;
3) Emisja obligacyj;
4) Zmiana §§ 6 i 7 statutu Spółki, ogłoszonego w „Mo­

nitorze Polskim" z dnia 13 marca 1925 r. Nr. 60, względnie 
§§ 4 i 5 statutu Spółki, zatwierdzonego przez Walne Zgro­
madzenie Akcjonarjuszów z dn. 5 czerwca 1930 roku.

Zakłady Akumulatorowe Systemu „Tudor“ Sp. Akc. 
w Warszawie. Bilans zamknięcia na dzień 31 grudnia 
1930 roku. Stan czynny: Kasa zł. 5 089,62; Banki 
zł. 7,719.82; Waluty obce zł. 3 098,37; Weksle zł. 155 134.67; 
Dłużnicy zł. 1267,325.30; Sumy przechodnie zł. 41 023.20: 

Wyroby gotowe zł. 137 153.50; Nieruchomości zł. 356 973.16; 
Urządzenie fabryczne zł. 50 408.57 i Ruchomości różne zł. 
230 322.99; razem zł. 2 423 980.29.

Stan bierny: Kapitał akcyjny zł. 800 000.—; Ka­
pitał zapasowy zł. 183 282.58; Kapitał amortyzacyjny zł. 
140 910.30; Akcepty zł. 11.200.—; Banki zł. 202 302.—; Wie­
rzyciele zł. 855 977.93; Sumy przechodnie zł. 49 585.55; Zysk 
zł. 180 721.93; razem zł. 2 423 980.29.

Rachunek zysków i strat. Winien: Koszty handlowe 
i administracyjne zł. 900 221.12; Świadczenie socjalne zł. 
14 888.64; Podaki zł. 206 261.91; Ubezpieczenie transportu 
zł. 1,673 02: Utrzymanie monterów zł. 99 230.41; Różnica 
kursowa zł. 51.65; Procenty zł. 134 480.34; Amortyzacja in­
wentarza biurowego zł. 1 157.58; Zysk zł. 180 721.93; razem 
zł. 1 538 686.60.

Ma: Sprzedaż zł. 1 423 070.10; Montaż zł. 115 616.50; 
razem zł. 1 538 686,60.

Walne Zgromadzenie z dnia 14 lipca 1930 roku powyż. 
szy bilans wraz z rachunkiem zysków i strat zatwierdziło, 
zaś po odpisaniu statutowo przewidzianych zł. 14 036.— na 
kapitał zapasowy i amortyzacyjny, tudzież zł. 18 000.— na 
tantjemę dla członków Zarządu, resztę czystego zysku zł. 
148 685.93 postanowiło nie wydzielając dywidendy — prze­
nieść na rok następny.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Krakowskiem, S. A. 
Rachunek bilansu na dz. 31 grudnia 1929 r.

Stan czynny: Inwestycje: Grunty 152 848,17, Budyn­
ki 3 465 982,77, Maszyny i urządzenia techn. 5 916 453,71, 
Sieci i transformatory 4 246 250,93, Ruchomości 327 548,52, 
Nowe budowle 4 181 137,56, Gazownia Oświęcim 287 266,07 
= 18 577 487,73; Kasa 13 177,36; Banki 93 069,29; Weksle 
64 275,39; Dłużnicy 2 035 585,00; Papiery wartościowe 
15 694,61; Zapasy materjałów: dla budowy 635 112,54, dla 
mchu 327 767,52 — 962 880,06 = 21 762 169,44.

Stan bierny: Kapitały: Akcyjny 7 500 000,00. Zapa­
sowy 393 965,20, Rezerwowy 1 854 907,56, Amortyzacyj­
ny 5 251877,49 = 15 000 750,25; Wierzyciele: Kredyty in­
westycyjne 3 531 709,52, Inni wierzyciele 2 462 172,42 — 
3 993 881,94; Niepodjęte dywidendy 172 095,48; Rachunek 
Strat i Zysków: Przeniesiony zysk z 1928 r, 2 087,96, Zysk 
za 1929 r. 593 353,81 = 595 441,77 — 21 762 169,44.

Rachunek Strat iZysków za 1929 r.
Wydatki: Koszty ruchu 1 658 949,26, Podatki

284 514,59, Świadczenia socjalne 52 454,04 = 1 995 917,89; 
R-k odpisów za amortyzację 568 408,53; Rachunek Strat 
i Zysków: Pozostały zysk z 1928 r. 2 087,96, Zysk za 1929 
r. 593 353,81 — 595 441,77 — 3 159 768,19.

Wpływy: Pozostały zysk z 1928 r. 2 087,96; Wpły­
wy z operacji przedsiębiorstwa 3 157 680,23 — 3 159 768,19.

„Sieci Elektryczne", Spółka Akcyjna w Warszawie. 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie ma się odbyć w War­
szawie w dniu 1 października 1930 roku ,o godzinie 9 i pół 
w lokalu Spółki Akcyjnej „Siła i Światło" przy ul. Marszał­
kowskiej Nr. 94. — Porządek obrad obejmuje:

1) Wybór przewodniczącego.
2) Zmiana statutu Spółki i uzgodnienie z nowem pra­

wem o spółkach akcyjnych (Rozporz. P. Prez. Rzeczypospo­
litej z dnia 22 marca 1928 r. Dz. Ust. Nr. 30 z dnia 26 marca 
1928 r.).

3) Wybór władz Spółki.

Wydawca: Wydawnictwo czasopisma „Przegląd Elektrotechniczny", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

Sp. Akc. Zakl. Graf. ,.Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12.


